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Krwawy zamach na Huberta Lindego.
Wiadomość o ss%strzoloniu Lindego

przez sierżanta Trznnie!owakiego, wy­
warła w całym kraju głębokie wrażenie.
Zmagają się se sobą w sercach prawo­
rządnych obywateli dwa uczucia: jedno
zwraca się przeciwko czynowi sierżan­
ta Trzmielowskiego jako aktowi anar-

chji — drugie pochwala czyn sam jako
odruch obrażonego poczucia sprawiedli­
wości przeciw tym czynnikom, które

mają sprawiedliwość wymierzać a w

drugiej linji przeciw złodziejom grosza
publicznego. Morderca zeznał przecież,
że obawiał się całkowitego uwolnienia
11. Lindego i niejedno przemawiało za

tem, że obawa jsga nie była pozbawiona
podstawy. W ostatnich dniach procesu
nastąpi! bowiem zwrot bardzo ciekawy.
Prokurator, który zapowiadał, że pro­
ces Lindego gTozi nowemi skandalami,
w ostatnich dniach rozmiar oskarżenia

zwężył i ograniczył.
W opinji publicznej wywołało to ży­

we niezadowolenie i powszechnie po­
wtarzano przysłowie o małych złodzie­
jach, których się wiesza, gdy wielcy są
wolni. Czyn Trzmieiowskiego na tem

tylko podłożu był możliwy, a jakkol­
wiek ma charakter anarchiczny, bo sąd
na złodziei i wymiar kary należy do

państwa, a nie do jednostek, to jednak
wśród uczciwej części społeczeństwa nie

znajdzie tego potępienia, na jakie za­
sługuje. Dla złodziei grosza publiczne­
go i ..kombinatorów" na szkodę państ­
wa zamordowanie Lindego niech będzie
poważną przestrogą. Również dla tych,
,którzy powołani są do tego, aby o wy­
miar sprawiedliwości się starali. Niech

wiedzą, że pobłażanie wysoko postawio­
nym przestępcom może wywołać uza-

sadnioną anarchję.

Ostatnie słowo Lindego przed sądem,
W ostatniem słowie przed sądem ub.

soboty Linde powiedział:
,,Nie chwaliłem się nigdy zasługami.

Nie prosiłem o pracę. Kazali — praco­
wałem. Nie przekroczyłem powierzonej
władzy. Zanim stanąłem pized! sądem,
miałem zamiar zrobić co innego, ale czas

ten minął i zjawiłem się pokornie przed
sądem. Od Polski nie chciałem niczego,
wiem tylko, że mam prawo żyć. Proszę
o zrozumienie wszystkich motywów,
które mną powodowały..."

Sąd powziął decyzję, że wyrok zosta­
nie ogłoszony w poniedziałek o godzi­
nie 10-tej rano.

1 prokuratura poszła śladami obrońców,
sławiących Huberta Lindego

i jego spółkę.^
W ostatniem słowie prokurator cof­

nął zupełnie punkt pierwszy oskarżenia,
w którym zarzuca się Lińdemu samo­
wolne przekroczenie kwoty, wyznaczo
nej przez Radę Zawiaiowczą P. K,. O. na

kupno domu w Łodzi.

Prokurator zmienił również ostatni

punkt oskarżenia, najbardziej potępiają
cy Lindego — o operacjach przy kupnie
obligacji kolejowych. Zamiast określo­
nej sumy zaproponował zmianę jak na­
stępuje: ,.przy kupnie obligacji kolejo­
wych skarb państwa poniósł szkody w

nieokreślonej wysokości11,

Sierżant Wacław Trzmielowsk! strzelił w skroń Lindego.
Ku?a weśatfa w obsadę czaszki I wyszła powyżej prawego oka.

Linde skonał przed przybyciem lekarza. Sprawcę zamachu areszto­
wano. — Trzmiełowsk! obawiał s!j§ uwolnienia Lindego.

W sobotę 17 bm. o godz. 5 po południu
otrzymaliśmy z Warszawy od naszego
korespondenta wielce sensacyjny tele­
gram, w którym donosi nam co na­
stępuje:

Warszawa, 17. 4 . Dziś o godz. 4 po poł.
gdy Hubert Linde opuścił gmach Sądu
Okręgowego przy ulicy Miodowej w dro­
dze do mieszkania prywatnego przy
zbiegu ulicy Celnej i Brzozowej pad! nie­
oczekiwanie strzał, po którym Hubert
Linde z jękiem osunął się na ziemię.

Strzał był skierowany w tył głowy
poniżej ucha i był śmiertelny.

Towarzyszący Lindemu, kuzyn jego
Rudolf Cywicki spostrzegł wówczas u-

ciekającego w przeciwną stronę jakiegoś
wojskowego, który widząc pogoń skiero­
wał lufę brauninga do Cywickiego. Wó
wczas Cywicki skrył się za występ muru.

Uciekającego w dalszym ciągu zama­

chowca pochwycił stojący na rogu ulicy
posterunkowy policji.

Aresztowany sprawca mordu zeznał
w komisarjacie, że nazywa się Wacław
Trzmielowski, jest sierżantem zawodo­
wym Oficerskiej Szkoły Piechoty.

e o e

W drugiej depeszy datowanej z dn.
18 bm. znajdujemy dalsze szczegóły:

Sierżant Trzmielowskj strzelił do Lin­
dego z tyłu, celując w skroń. Kuła we­
szła w obsadę czaszki i wyszła powyżej
prawego oka. Rannego przeniesiono do
mieszkania zięcia, pułkownika Hilarskie-

go, gdzie skonał przed przybycięm po­
gotowia ratunkowego. Trzmiełowski asy­
stował wśród publiczności na całej roz­
prawie. W komisarjacie zeznał, że oba­
wiał się uwolnienia Lindego i dlatego po­
stanowił mu sam karę wymierzyć.

TELEGRAMY WŁASNE.

Morderca Lindego.
Mordercą Lindego jest Wacław

Trzmiełowski, 38-J .etni sierżant sa­
nitarny, z zawodu posadzkarz. Zrazu

służył w wojsku rosyjskiem, a od 1919
w naszem Ukończył szkołę fełczerską
i sanitarny kurs podoficerski, Brał u-

dział w odsieczy Lwowa, gdzie odniósł

kontuzję od przysypania granatem.
Wśród przełożonych zażywał dobrej o-

pinji jako sumienny służbista, nie od­
znaczał się wszakże zbytnią inteligen­
cją.

Z nowych szczegółów dodać należy.
Gdy Trzmiełowski wy)strzelił, zawrócił
i oddali} się wstronę Starego Rynku.
Towarzyszący Lindemu p. Witold Cy­
wiński pogonił za mordercą. Ten zmie­
rzył do Cywińskiego, rewolwer zawiódł
jednak. Wtedy podszedł do zbliżające­
go się posterunkowego i oddal broń mó­
wiąc: ,,Zabiłem Lindego za zło, które

wyrządził ojczyźnie’1. Potem zapropo­
nował przejście na miejsce wypadku
Stojąc nad trupem powiedział trzyma­
jąc ręce w kieszeniach: ,,No już gotów!”

Zaraz po dokonaniu czynu odprowa­
dzono Trzmielowskiego do komisarjatu.
Wkrótce przybył tara pułk. Oeetkiewicz
z komendy żandarmerji i kazał prze­
nieść mordercę do więzienia wojskowe­
go przy ul. Dzikiej. Stawiony przed rot­
mistrzem żandarmerji Ilandtem zamel­
dował służbowo: Melduję, że zabiłem
Huberta Lindego’ I dodał: ,,Wszystko
złe, co u nas dzieje się, bierze początek
od ludzi takich jak Linde. Mowy adwo­
katów głaskały | cbw?iś!y go. a także
mowa prokuratora szła po tej linji. To
też obawiałem się, że Linde będzie oczy­
szczony.

Przerwawszy na chwilę prosił o pa­
pierosa, a otrzymawszy go ciągnął da­
lej: ,,,Testem człowiekiem uczciwym, po­
lityką nie zajmowałem się,- a wiernie
czyn mój będą brały na swój rachunek
i krytykowały różne partje. Otóż za­
strzegam się, że do żadnej nie należa­
łem, Zabiłem z popędu własnego11.

Po ustaleniu przez władze wojsko­
we dat z życia mordercy, miał on o-

świadczyć, że w chwilach wolnych od

służby bywał na rozprawie sądowej. Po

przemówieniach obrońców ogarnęło go
uczucie, że Linde może wyjść cało. Nie
nosił też z zamiarem zamordowania ex-

prezesa P. K. O,, ale spotkawszy go przy
padkiem uniósł się gniewem i strzelił
bez namysłu. Zeznanie to Trzmielow­
skiego sprzeczne jest z prawdą, gdyż są
świadkowie, którzy widzieli, jak szedł

trop w trop za Lindem i Cywińskim z

gmachu sądowego. Świadkowie ci od­
nieśli wrażenie, że Lindego eskortował
wojskowy.

Przy zamordowanym znaleziono list

Heleny Choroszowej, urzędniczki Ban­
ku Gospodarstwa Krajowego, w którym
autorka wyraża zdanie, że Linde pad}
ofiarą intryg i nadużyć. Po zastrzele­
niu Lindego zgłosiła się Choroszow’a do

policji i oświadczyła, że będąc 12 b. rn.

na rozprawie usłyszała z ust obok sie­
dzącego sierżanta, że należy wszystkich
popełniających nadużycia zabić, w pier­
wszym rzędzie Lindego. Choroszowa

poznała w Trzmielowskirn owego sier­
żanta,. A AA

Strzał Trzmielowskiego padł w chwi­
li, gdy Linde rzeki do p. Cywińskiego:
..Jestem pewny, że zostanę uniewinnio­
ny, gdyż niema przeciw mnie żadnych
poszlak. S!owa te usłyszał Trzmielow-
ski i wówczas wypalił z rewolweru.

Akta śledcze zostaną dziś lub jutro
przesłane do prokuratorii wojskowej.
Trzmiełowski stanie prawdopodobnie
przed sądem doraźnym.

,,Gazeta Warszawska Poranna" uwa­
ża mordersiwo za wysoce zagadkowe.
Trzmiełowski czyta! tylko pisma bru­
kowe. By} człowiekiem pilnym, praco­
witym, ale tępym. Ostatnio zaszła w

nim zmiana. Interesował się sprawą
Lindego, ale nie otrzymał biletu wstępu

na salę sądową. Ktoś wtfużnie ułatwiał
mu jednak dostęp na galer,)ę, Przycho­
dzi! w okresie rozpraw codziennie póź-
no do domu, co mu przedtem nigdy nia
wydarzało się, Pismo za,pytuje, czy go
ktoś użył za narzędzie i podsunął pro­
stakowi myśl zabójstwa. /

Pierwsze wrażenia,
Zamordowanie ś. p . Lindego wywoła­

ło w stolicy olbrzymie wrażenie. Nad­
zwyczajne dodatki kilku pism ukazały
się koło godziny 7-ej wieczorem wrza­
skliwe obnoszone przez kolporterów.
Zewsząd słychać było okrzyki potępie­
nia i oburzenia. Dom przy ul. Brzozo­
wej, w którym spoczęły zwłoki b. preze­
sa P, K. O., był w formałnem oblężeniu.
Pisma bez wyjątku piętnują w sposób
ostry wypadek, piętnujący brak poczu­
cia praworządności w pewnych warst­
wach społeczeństwa naszego. Część ich
— jak szczególniej ,,Warszawianka" i
. ,Kurjer Polski11 skłonna jest przerzucić
dużą część winy na niewczesne komen­
tarze prasy, które na skroniach zamor­
dowanego wypaliły stygmat potępienia,
zanim jeszcze sąd wypowiedział swoją
słowo.

Linde wiedział więcej... ale milczał.

Warszawski ,,Kurjer Poranny" z o-

statniego przemówienia Lindego przyta’
cza następujące ciekawe słowa:

,Nie mam świadomości, abym prze­
kroczył władzę, jaka istotnie była moim
udziałem w szerokich rozmiarach: w

skarbie naszym panowały dziwne sto’

sumkj i gdyby je sąd.znal, zwłaszcza ich
zakulisowe dzieje — napewno by mnie

rozgrzeszył z zarzutu, że nie poddając
się im — szedłem drogą samodzielną .

Mówiąc o stosunku swym do brata

Mąrjana, osk. Linde podkreślił, a wyczu­
wał się tu pewien żal rodzinny — że ni­
gdy stosunku braterskiego między nim
a Marjanem Linde nie było (ale gruhe
pożyczki bezprawnie mu przyznawał)-.
We wszystkiem — mówi — com czynił
była zupełna świadomość, że to nie dla
mnie, lecz dla państwa. (?).

Stanąłem więc tu przed sądem bez

żadnej ukrytej myśli — by powiedzieć,
jak zawsze czyniłem, prawdę’ nagą, choć

był moment swego czasu, że chciałem
zrobić co innego.,., lecz to już minęło,

a n n

Herezja państwowa. Głośny adwo­
kat igSzurlej powiedział w obronie Lin­
dego:

,,Nie trzeba przesadzać i wyol­
brzymiać tego, co zrobi} Linde. Czy
on burzył Polskę, czy targał się na

jej ideały? Nie? Gdyby zresztą to

zrobił, możeby jeszcze mu to prze­
baczono, a!e tu idzie o pieniądze, o

mieszek, o który tak każdy drży".
Takie stawianie kwestji jak to w po­

wyższych s!owach uczynił p, Szurlej,
zawiera najgorszego rodzaju herezję, bo

powiada, że okradanie państw’a nie jest
targnięciem się na ideały. Zdaje stę,’żę
żaden uczciw’y obywatel na takie zda­
nie się nie zgodzi. Czy kardynalnym,
warunkiem egzystencji państwa nie

jest uczciwość jego obywateli, w pierw­
szym rzędzie piastując,ych urzędy?.



Następstwa morda.

Z powodu tnordu, dokonanego na

Lindem, njaawii się wytoczona przeciw
jego osobie sprawa kama, Ponieważ
jednak w toku postępowania wytoczono
powództwo cywilne i słuszność lub nie­
słuszność jego musi być rozstrzygniętą,
więc sądu obowiązkiem jest wypowie­
dzieć się co do winy, bez orzeczenia o

karze, albowiem stopień przewinienia
wpływa na rozstrzygnięcie zatargu o od­
szkodowanie, Gdyby powód cywilny
zrzekł się powództwa odpadają i jego
skutki, W razie utrzymania go, za zmar­
łego stają spadkobiercy lub kurator wy­
znaczony prz,ez sąd.

Sio będzie sądził mordercą śp. Lindego.
Warszawa, 19. 4 . (Tel. wł.) Mordercę

ś, p, Lindego będzie sądził Okręgowy
Wojskowy Sąd Warszawski a nie do­
raźny jak pierwotnie sądzono.

Ogłoszenie wyroku w sprawie Lindego.
Warszawa, 19. 4 . (Teł. wł.) Dziś ogło­

si sąd wyrok w sprawie Lindego i tow.

Zastępca prokuratorji generalnej nie
ma zamiaru cofnąć wniosek o odszkodo

jvanie cywilne co do Lin,dego.
Zwiek! Lindego przewieziono.

Warszawa, 19. 4 . (Tel. wŁ) Wczoraj
o godz. 10-ej wieczorem przewieziono
zwłoki ś. p. Lindego do kaplicy szpita­
la ujazdowskiego celem dokonania sek­
cji. W środę przewieziono zostaną zwło­
ki do Krakowa, gdzie odbędzie się po­
grzeb.

Obłęd.
Z Warszawy piszą nam:

Czyn sierżanta Wacława Trzemielo-

wskiego naśladowcy Muraszki, nie
wplótł Uścia do wawrzynu stosunków

naszych. Jeżeli zdziczały żołnierz chciał
iść w tropy wileńskiego przodownika,
zawiódł się gwałtownie w sięgnięciu do
źródła przykładów. Muraszko położył
trupem dwóch przestępców, wydanych
,władzom sowieckim, aby im zakneblo­
w?ać usta na zawsze i nie narazić kraju
na wejście do kuźni bolszewickiej jedno­
stek gotowych ostrzyć miecze przeciw
Polsce. Postępek jego był wysoce kary­
godny, wyrodny i może być, że stosun­
kowo łagodny wymiar sprawiedliwości,
z,achęcił mordercę Lindego do pójścia
z nim w zawody. Porównanie jest jed­
nak żadne, a tylko w jednym punkie
istotne, że w naszym świecie na opak
w naszym chaosie, rozjnszonem tarciem
się ustawicznem partyjnictwa, pojęcie
praworządności stanęło nad grobem I

zaczyna być zjawiskiem widmoweffl.
Dokąd bowiem dojdziemy, jeżeli narw’a­
na jednostka na własną rękę zechce za­
stępować władze sadowe j wyręczać je
w spełnianiu wyroków. O małą mie­
dzę, a każdy wytworzy sobie własny
trybunał i będzie sumieniem orzekają-
cem oraz katem skazanego. To, co sta­
ło się w sobotę przy ulicy Brzozowej,
pomnoży plamy na szatach naszego ży­
cia wskrzeszonego i z pewnością nie o-

sła,bi przesądów i uprzedzeń, rozsiad­
łych zagranicą względem państwowości
polskiej. Nie okupi ogromnej krzywdy
żadne zastawianie się mordercy tarczą
ideowych pobudek, bo tego rodzaju ide-
owość, wypisująca ną szyldzie patrio­
tyzm jest jego najistótniejszem

’

po-
pokrzywdzeniem i zaprzeczeniem. Mo­
że być, że w mózgu prostaka, który
przez noc nabył sławy Herostrata. wy­
lęgły się osobliwe pojęcia o obowiąz­
kach względem społeczeństwa. Byłoby
to w każdym razie lepsze i szczęśliwsze
niż dopuszczenie myśli, że ręką zbroćl
nlarza kierować mogła jakaś inna siła
i inne względy, pragnące zgładzić z zie­
m’ człowieka, który z pewnością wie-
dział wiele i m,ógł powiedzieć wiele, wo­
bec oczekiwanych jeszcze procesów. Do­
chodzenie powinno rzucić jasny snop
światła w ciemną przestrzeń zagadki i
uwidocznić powody szaleństwa. Niema
dość słów potępienia, dość słów gorz­
kich, aby runąć całą siłą na podobnie
nikczemną metodę usuwania ludzi,
choćby obciążonych grzechami. Groza

wypadku o tyle zwiększa się i nabiera
kształtów wykoszlawionych, że zarów­
no Muraszko jak Trzmiełowski nosili
mundur polski, jeden policjanta, drugi
sierżanta i Wykazali samowolę, od któ­
rej nie powściągnęła shiżbistość, zrosła

poniekąd z zawodem.
Skutek obłędnego czynu jest okrop­

)ny. Znaczna część ukrytej jeszcze nce-

Premjer Skrzyński o swej wizycie
w Pradze.

Polska s Kosia. — Skrzyński pojecSzśe do Moskwy.

Warszawa, 19. 4. Współpracownik
,,Nowego Kurjera Polskiego” wyjechał do

Skierniewic, aby uzyskać roztóowę z wra­
cającym do sto!icy prerajerem. Skrzyński
oświadczył dziennikarzowi, że umowy rolni­
cza i handlowa, zawarte w Pradze, przy­
czynią słę bardzo t!o współpracy wzajemnej
sąsiadujących z sobą narodów. Uwidoczni

się to niebawem w Genewie,
Co do rokowań niemiecko-sowieckich,

wyraził Skrzyński nadzieję, że rząd Rzes-zy
nie podpisze żadnej umowy, przeciwnej pa­

ktowi w Locarno. Na zapytane, czy Rosja
istotnie pragnie zawrzeć traktaty gwaran­
cyjne z Polską, Łotwą, Estcnją i L d,, za­
znaczył minister, że są to tylko rozmowy,
nie propzycje.

Skrzyński zamierza rewizytować Czicze-

rina. Jego zdaniem — na odcinku Rosji mo­
że nastąpić wówczas zapewnienie pokoju,
gdy do rozmów zasiądą wszystkie państwa
zainteresowane. Polska pragnie pokoju dla

wszystkich.

czywistości zejdzie z Lindem do mogiły,
oświetlenie jej wszchstrbruie W razie na

stępnych dochodzeń uniemożliwiono, a

tragiczny bohater, dziś już zimny trup,
spocznie w ziemi nie bez pewnego współ
czucia. Ręce zaciskają się kurczowo i
ból rozdziera piersi, że gdy raz zaczęto
zdzierać zasłonę z rozkładu i rozwydrzę
nią, strzał niegodziwca wyżłobi! wybój
na drodze do zamczysk prawdy i w’dzia­
wszy sobie pióropusz tępiciela nadużyć
zbużył gmach dociekań i wielkiego żmu
du trybunału. Owi egzekutorzy sumienia
naród.: Niewiadomscy, Muraszkowie,
Trzmielewscy są dla nas ostrzeżeniem
ostatecznem i bezwzgłędnem, że miny
anarchji i nieposzanowania ustawy głę­
boko są podłożone pod sklepienia gma­
chu narodowego i mogą go rozsadzić

grzebiąc w minach wszystko to, co nam

jest najdroźszem i najcenniejszem.
Prasa, społeczeństwo musizą zwal-

czać,^aią%ę. prywatnego samorządu, nik­
czemnej wendetty, połączone-j ze scho­
rowaną wyobraźnią o pasowanie się
przestępców na boha-terów chwili. Głos

grozy, który towaMysgywypadkowi, od-

bije się echem donośnem na prowincji
i wywoła tam zbiorowe przeświadcze­
nie, że wybrykom anarchji należy prze­
ciwstawić szerzenie poczucia dla prawa
i zaufania do sądownictwa, składające­
go się przecież z czynników rodzimych.
Meksykańskie sposoby zagłady mogą
tylko pogłębić ciężkie położenie kraju
i przygnieść go świeżemi klęskami,

Warszaw a, w kwietniu.

E, L,

GętKs osiiica.
(Na t!e procesu Linde i S-ka)

Powyższy artykuł został nam nadesłany
na kilka godzin przed zamachem. - Red.

Proces Lindego i spółki jest dla całe­
go społeczeństw’a ciężką nauką poglądo­
wą, Doniosłość jego nie zamyka się by­
najmniej w obrębie rogatek domowych
i sięga daleko poza nasze słupy granicz­
ne. Z pewnością liczna grupa słucha­
czów zainteresowanych śledziła bacznie
różne przejścia dramatu, rozgrywające­
go się przy ulicy Miodowej i nastawiała
z zaciekawieniem lornetki, aby przyjrzeć
się postaciom na ławie oskarżonych i
przesuwającym się koło- rampy świad­
ków. Były minister skarbu zasiad pod
strażą obok marnego spekulanta, szybe-
ra i trzechklasowego ,,inżyniera", skwa-
lifikowany przez prokuratora, jako po­
kurcze i człowieczek, wyrzucony z szare­
go poziomu na płaszczynsy dygnitarskie,
aczkolw’iek umysłowość jego nadawała
się zaledwie do piastowania stanowiska

podrzędnego. Inny, również były mini­
ster skarbu, a zarazem prezes gabinetu,
uważany przez czas pewien za bożyszcze
i zbawcę kraju wśród puszczy gospodar­
nych kłopotów, składał zeznania wielce
powściągliw’e, jakby na szczotach obli­
czał każde słowo lub odważał je na prze­
czutych ważkach. W tym rysie wstrze­
mięźliw’ości wśród społeczeństwa naogół
gadatliwego tkwią niewątpliwe wartości
i duża wrażliwość sumienia, zamącona
a raczej przymglona osobliwem oświad­
czeniem p. Grabskiego, że zaraz po po­
wzięciu podejrzeń nie pociągnął sprawcy
nieszczęść do odpow’iedzialności, aby mu

dać krótki czas do wywiązania się ze zo­
bowiązań Ostatecznie ekspremjer roz­
czarował się okrutnie na owej ,,peredy-
szce”, udzielonej nieuczciwej jednostce,
urzeczywistnienie obietnic zawiodło i sto­
pień. zbrodni so(debił się. Nerw iednak

oświadczeń Grabskiego tkwi w czem in­
nem. Jakto? Były szef rządu, pieczętarz,
strażnik sprawiedliwości i prawa obok u-

rzędowego jego przedstawiciela ministra

sprawiedliwości nie chwycił przestępcy
za kark po dostrzeżeniu objaw’ów silnego
zboczenia od linji przepisów i ustawy,
pozostawił mu wolne tchnienie i swobod­
ne ręce, aby mógł naprawić krzywdę wy­
rządzoną, a dopiero gdy wiara ta okaza­
ła się bańką mydlaną zapukał do od-
drzwi Temidy... Gdyby zatem Linde po­
myślnie był wybrnął z matni przez siebie

nastawionych i z pajęczych macek swo­
ich pomocników włos nie spadłby mu z

głowy i wielka cisza spowiłaby tajemni­
ce machinacyj, misternie spowitych na

zbrodniczych krosnach. Według wszel­
kich pojęć jednak ludzkich samo wyrów­
nanie szkody materialnej jest niewątpli­
wie czynnikiem łagodzącym, nie zdejmu­
je jednak z winowajcy pokostu przestęp­
czości, bo ona wynika z czynu czy czy­
nów, jako takich wchodzących w sprze­
czność z kodeksem. Pan minister Grab­
ski popełnił poważny błąd. Idąc jego śla­
dem każdy zwierzchnik powiedzieć może:

wiem, podwładny mój zeszedł na ma­
nowce i nagromadził górę grzechów, po­
czekam jednak krótko, aby mu dać spo­
sobność honorowego odwrotu, a jeżeli za­
wiodę się, rzucę go w objęcia władz sę­
dziowskich. Są to rozważenia, i spełnie­
nia zgoła niedopuszczalne ani ze stano­
wiska litery prawa, ani państwowego, po­
glądy wyrosłe w cha,osie bezwładu we­
wnętrznego i owej dobroduszności pol­
skiej, wyobrażonej przez przysłowie o ży­
czeniu, aby złoczyńca dostał się pod cu­
dzą rękę^. To też znakomity i niezwykle
wytrawny prokura,tor, p. Rudnicki, nie­
potrzebnie stuszował dziwny pogląd b.

prernjera, sławiąc czystość jego charak­
teru, albowiem usunięcie Lindego było
zwykłym nakazem i koniecznością, a ńie

wypływem kryształowości... Nie wolno
zaś rozdzielać specjalnych pochwał za

zwykłe spełnienie obowiązku.
Znalazł się wszakże b. minister skar­

bu, p. Jerzy Michalski, który miał dla

podsądnego usta pełne uznania, jakby
dla męża opatrznościowego, ściągniętego
wprost z narodowego panteonu przed
ziemski trybunał. Wreszcie zeznawał
czynny minister skarbu, p. Jerzy Zdzie­
chowski.

W doborze nazwisk nadmienionych
uderza: Jeden minister na ławie, wysie­
dzianej przez różnych przestępców, jeden
apologeta człowieka, który kroczył krzy­
wizną, jeden mający dziwaczne pojęcie
o chwili, sposobnej do schwytania i ujaw
nienia przestępcy, — a wreszcie jeden,
p. Zdziechowski, zmuszony do św iadcze­
nia przeciw prezesowi instytucji które.j
był członkiem Rady ZawiadowczejS! Do­
dajmy do kolejno wymienionych kan­
clerzy skarbu p. Kucharskiego, którego
tylko brak kwalifikowanej większości
wyratował od trudu stanięcia przed try­
bunałem stanu, a zrozumiemy częściowo
naszą tragedję gospodarczą, nasze bolą­
czki, wyczerpanie, niemal omdlenie.

Zagranica z odległości obserwuje te-

atrum, to zwierciadło, załamujące cuda­
czne linje i z obrazów na niem utrwalo­
nych, obok innych kwiatków uszczknię­
tych na niwie polskiej, urabia sobie wy­
obrażenie o całokształcie stosunków w

Rzeczypospolitej, o tych ongi c. k. urzęd­
nikach w cza,pce z bączkiem, wyniesio­
nych na krzesła kurulne, o tych drugich,
gubiących się w zapatrywaniach co do
momentu uchwycenia szkodnika łub

wkładających mu !aur na skronie, wre­
szcie o dzierżącym dziś tekę, do niedaw­
na ważnym czynniku w P. K, O. Tak

złożyły się okoliczności, taka mozajka
hije nas w oczy! Naturalnie, nią wynika

stą,d by-najmniej, aby na niewinność rzu-

cać kamieniem lub między wierszami
snuć domysły i podejrzeniom nieuzasad­
nionym kazać wyglądać ze wszystkich
szpar, ale ta kolizja faktów składa się
na niemiłe pozory i spostrzeżenia, mo­
gące pchnąć cudzoziemską rękę do spi­
sywania pomysłowych uwag na margi­
nesie obserwacji...

Dlatego, aby męka życia naszego u-

stała, aby rozpierzchły się złe majaki,
klejące nam oczy do sny, aby Polska nie

była kieratem okręcającym się na osi

rozgoryczenia powszechnego, należy przy
wyborze łudzi działać z niezmierną
ostrożnością, a tym, którzy stoją na lin-

jach frontowych zalecić niesłychanie roz

sąd,ne oświadczenia publiczne. W proce­
sie Lindego znajdują się te skrytki i za­
kamarki, te poskręcane korytarze, któ­
rych rozjaśnienie latarką prawdziwego
i rozsądnego patrjoty, odsłoni, dlaczego
mur nieufności roztoczyła wobec nas za­
granica, dlaczego przygląda się mirażom
nad Wisłą, jak kinematograficznemu o-

brazowi w mocnem napięciu, dlaczego
wreszcie zacieśniła mieszka, aczkolwiek
tu i owdzie gotowizna czeka tylko na od­
powiedni odpływ. O ile będziemy rozum­
ni i przestaniemy wszędzie węszyć wro­
gów, podstawiających ńam nogę, a sie­
bie uważać za kozły ofiarne i wybielo­
nych pokutników, o ile z świeżo zdartych
bandaży w czasie procesu, zdołamy po­
jąć całą nędzę życia naszego i robinso-
nadę, wytworzoną przez lekkomyślny
szafunek godnościami, wyjdziemy obron­
ną ręką z odmętu i zatkniemy na kop­
cach przeszłości bliskiej krzyż, kryjący
bolesne wspomnienia.

Warszawa, w kwietniu. r-

1 W.K.

Kto jest zwierzchńSriera sfi zbrojnych pcd-
gsm pokoju,

Warszawa, 19. 4, (Teł. w!.). Wczoraj
udał się premjer Skrzyński do Belwederu,
celem złożenia Prezydentowi Rżplitej tar

portu z podróży do Pragi i Wiednia.

Przy tej sposobności wypowiedzią} pre­
mjer Skrzyńska zapatrywania rządu na

sprawę zwierzchnictwa sił zbrojnych pod­
czas pokoju. Według zdania rządu jest Pre­
zydent Rżplitej zwierzchnikiem podczas po­
koju i wykonuje swą władzę za pomocą mi­
nistra spraw wojskowych. Akty wojskowe
podpisane przez Prezydenta muszą mieć

kontrasygnatę prernjera i ministra spraw,

wojskowych.

Anarchiści w Warsasrwlsu
_

Warszawa, 19. IV. (AW). Na zebraniu
związku robotników budowlanych areszto­
wano 8 kolporterów druków treści anar­
chistycznej. Odezwy podpisane są przez
związek budowlany, wydane zostały jednak
nie przez związek jako taki, ale przez gru­
pę jego uczestników.

Chwalca sowiafów Ery! Edomógł prayfśó tło stewa.

Lwów, 18. 4. Pat Mś m!a,i s-ię tu odbyć od­
czyt posta Bi-j’!a o wrażeniach jego z podróży Po

Rosji sowieckiej. Odczyt ten jednak nie odbył
się, gdyż pomiędzy zebranymi doszło do starcia,
któremu kres położyła policja, rozwiązując za,

branie.
Kat urzęduje.

Warszawa, 19. 4. (Tel. wł.) . Wczoraj
wykonano pierwszy wyrok w Rzeczypospo­
litej przez powieszenie, Egzekucji na Igna­
cym Stąporze z Sokołowa dokonał kat Ma­
ciejewski.

Towarzystwo Moralności Publicznej.
Warszawa, 19. 4, (Tel. wł.) . Dziś odbę­

dzie się w Warszawie inauguracyjne posie-
Jzenie Tow. Moralności Publicznej, którego
celem jest podjęcie walki z ogólną demo­
ralizacją w kraju. Prezesem tej organizacji
jest adw. Kijeński, wiceprezesem ks. dr,
ChoromańskL

Kongres komwnlstyczn.y w Wiedniu.

Wiedeń, 18. 4 . Pat ,,Meues Wiener Tageblattu
donosi, że od dnia 12 do 15. brn. odbył się w Wie­
dniu kongres komunistyczny, w którym wzięło
udział przeszło 30 delegatów zagranicznych i 18

austrjackich. Delega,t moskiewski Depot wygłosił
szczegółowy’ referat o obecnej sytuacji w Austrji
z, którego wynika, że na terenie austrjackim ist­
nieje 5 central komunistycznych, a mianowicie
w Gracu, Lincu, Solnogrodzie, Insbruku i Wie­
dniu. Austrjacka partja komunistyczna od pa­
ździernika ub. r. do marca rb., otrzymała z Mor

skwy subwencję w wysokości 275.000 dolarów.

Prezent so wiecki.

Duża część gubernjł karskiej, a to cały
powiat putiłowski, własność Republiki So­
wieckiej, odstąpiony został przez Sowiety
Ukrainie. Wynosi to 220.000 dziesięcin z lu­
dnością 180 tysięcy głów.
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Dwie kardynalne wady projektu uposażeniowego. — Wiedeńskie na­
tchnienie. - P!aca urzędnika ma być zawisły nie od wartości Jego
pracy secz miejsca urzędowania. —- Najniższe rangi skazane na śmierć

g!odową. - Sejm musi projekt uposażeniowy poprawić. - W imię
interesu państw owego.

Śmiertelnym, nowo-wprowadzonym
grzechem do poznanego projektu upo­
sażeniowego jest ustanowienia różnic w

wynagradzaniu urzędników zależnie od

miejsca wykonywania służby. Już da­
wna ustawa, wprowadzająca jedynie i

wyraźnie przejściowo pewną nadwyżkę
w poborach urzędniczych ze względu
na stan rodzinny, budziła wątpliwość co

do swojej słuszności. Zasadzie święto­
ści i ważności dla państwa Związków
małżeńskich, z których państwo prze­
cież się odradza - przeciw’stawiono ha­
sło: równa praca równa płaca.

Obecnie planuje rząd wprowadzenie
różnic w uposażeniu stosownie do sie­
dziby urzędowej. Rzecz jawnie niespra­
wiedliwą, warunkami życia nieuspra­
wiedliwioną, ogół urzędniczy dotkliwie

krzywdzącą. Obalającą w dodatku pię­
kną zasadę ustawodastwa polskiego,
wynagradzającego dotychczas (po za

względami rodzinnemł) równo urzędni­
ków każdej rangi. Chłodno 1 głodno by­
ło i jset urzędnikowi w Polsce, ale po­
cieszał się przynajmniej właśnie ową
równą miarką wynagradzania wszyst­
kich. Mówię oczywiście w tej chwili o

ogóle urzędniczym, a nie o pewnych wy
odrębnionych, uprzywilejowanych gru­
pach urzędniczych.

Planowany dodatek za czynną służ­
bę jest owym dodatkiem strefowym,
który Związek Ludowo-Narodowy wcie
lił jako jedno z naczelnych przykazań
w swój dekalog sanacji gos!podarczej.
Pomysł zaczerpnięto s ruin nieboszczki
- Austrji, z jakiem! nie mogą ani rusz

rozstać się niektórzy reformatorzy z

dawnym wiedeńskim ^rcelencją na cze­
le. Idąc za wiedeńskim wiatrem, wy-
kalkulował autor projektu, że im więk­
sze i liczniejsze miasto — tem droższe
i wedle tego postanowił płacić urzędni­
ków. Rachunek przedewszystkiem o

tyle zawodny, że nie zawsze życie w

większem mieście jest droższe aniżeli
,w mniejszem. Świadczy o tem staty­
styka kosztów utrzymania w poszcze­
gólnych miastach polskich. Na kc-szta
te wpływają — po za niewątpliwą rolą
ilości mieszkańców — stojące w mieście

załogi wojskowe, skupione fabryki, sprę
żyslość targowego nadzoru i t. d., jak
również stosunki produkcyjne wsi, oka­

lających w bliższym i dalszym promie­
niu miasta. W dodatku wziął widocz­
nie autor za podstawę swojego projek­
tu tylko żołądek urzędniczy. Gdyby na­
wet przyjąć, że artykuły spożywcze są
tern tańsze, im mniejsza m!iejscowość
- to z drugiej strony, im miejscowość
mniejsza tem trudniej o odpowiednie
artykuły równie do życia niezbędne,
jak n. p. odzierzowe, za któremi trzeba
często jeździć do odległych, większych
skupień handlowych. W ten sposób wy,
równają się w zupełności korzyści i stra

ty życiowe w większych i mniejszych
miejscowościach i czynienie jakichkol
wiek z tego tytułu różnic pomiędzy u-

rzędnikami jest krzywdą urzędniczą i

państwową.
Krzywda co dopiero przedstawiona

— wzrośnie jednak znacznie i przekona
o niesłuszności projektu każdego posła
dobrej woli, gdy weźmiemy pod uwagę,
że przecież celem człowieka, a więc i u-

rzędnika jest założenie domowego ogni
ska 1 przyspożenie ojczyźnie nowych,
dzielnych obywateli. W Warszawie.
Krakowie czy Poznaniu, mając szkoły
pod bokiem, wykształci urzędnik dzieci
stokroć łatwiej od prowincj. kolegi, ma­
jącego często na miejscu zaledwie ludo­
wą szkołę do dyspozycji. Kto więc do­
tuje urzędnika w mniejszej miejscowo­

ści gorzej — godzi wprost w oświeconą
warstwę narodu, którą mają zasilać

przedewszystkiem domy urzędnicze.
Niefortunny plan dawnych austriac­

kich dodatków aktywalnych musiałby
się odbić jaknajgorzej na rozmieszcze­
niu urzędników w państwie, a tem sa­
mem na sprawności i uczciwości admi­
nistracji polskiej. Już dziś, przy rów­
nych płacach, nie kwapi się urzędnik
do mniejszych miejscowości, przy no­
wych uważałby miejscowości te za kolo­
nio karne. A przecież właśnie w miej­
scowościach mniejszych, pozbawionych
ośrodków kulturalnych, mężów wiedzy,
publicystów, artystów i t. p., ma być u-

rzędnik nłetylko stróżem praw ale i pio­
nierem kultury polskiej. I w nią prze­
to godzi pośrednio autor projektu, pło­
sząc co tęższych, wyksztalceńszycb u-

rzędników z mniejszych miast i miaste­
czek. A płoszy skutecznie, jeżeli zwa­
żymy, że różnice w dodatkach pomiędzy
klasami miejscowości sięgają sum po­
kaźnych, n. p. w VIII grupie uposaże­
nia 380 zł, w VI aż 1080 zł rocznie.

Liczę niezachwianie, że znajda się
kluby w sejmie z chrześeijańsko-demo-
kratycznym na cze!p, które przeciwsta­
wią się zwartym murem wiedeńskim
eksperymentali§tom na warszawskiej
glebie. Hasłem musi być: w tych sa­
mych t?rapach i szczeblach te same u-

posażenia. Wo konsekwencji tego wy-
padnie skreślić z projektu ustęp, wspo­
minający o dodatku stołecznym. Inna
rzecz dodatek kresowy. Kresy to płuca
państwa, pracujące w najcięższych wa­
runkach. Zwłaszcza na wschodzie, w

ziemiach dawnego rosy.irk.iego zaboru.
Miast zostawiać wysokość kresowego
dodatku uznaniu Rady Ministrów, le­
piej przeciąć kresowy węzeł ustawodaw
czym mieczem sejmowym. Sądzę, że

więcej byłoby dostatecznem. To samo

przyznanie na kresach o trzy szczeble

należy przyznać urzędnikom wojewódz­
twa śląskiego zs względu na nadzwy-.
czajne ich obowiązki i warunki.

Ma projekt uposażeniowy drugą je­
szcz-e wadę. Dawną lecz nie mniej kar-i,
dynalną. Wadę świadczącą, że rządo-i
we sfery polskie niczego się nie nauczyi
ły ani z demokratyzujących świat prze^
żyć i skutków wielkiej wojny, ani z hu-i

raganowych wstrząsów rewolucyjnych,
doszłych w bolszewickiej Rosji do naj­
większego napięcia i społecznego znisz­
czenia. Mam na myśli uposażenie pla­
nowane dla grup najniższych, pozosta­
wiające je nadal na barłogu nędzy.
88 zł miesięcznie żeby i najniższej na­
wet płacy — to już nie za mało ale
wprost urągowisko z życia. Urągowisko
niegodne rządu. Powiem więcej - u-

rągowisko, niegodne katolickiego pań­
stwa, które na sztandarach swoich —.

w epoce zmagań socjalnych - obok ’W’i­
zerunku Boga Rodzicy i Białego Orła,
winno dźwigać płomieniejącemi zgło­
skami wypisaną wiekopomną encykli­
kę Rerum Novarum, zakazującą nietyl­
ko kapitalistycznego ale i służbodawozó-

go wyzysku.
Najniższa płaca rządowa w wolnej i

sprawiedliwej Polsce nie może wynosić
po pewnym okresie próby, mniej niż 150
zł miesięcznie. Dopiero ta kwota zabez­
piecza najskromniejszy kawałek Chle­
ba i najlichszy dach nad głową. Ilość

grup dla niższych funkcjonarjuszy mo­
żna wygodnie ściągnąć w trzy i dawać
ludziom odrazu godziwszą zapłatę. Żą­
dając najniższej rocznej płacy 1800 zł,
nie żądam niczego nadzwyczajnego, a

może żądam nawet zbyt mało. To sa­
mo ustawodastwo polskie, gdy Idzie
o podatek dochodowy od uposażeń służ­
bowych, pobiera go dopiero od uposa­
żeń zwyż 2500 zł. Uważa więc 2500 zł,
a nie 18CS za minimum egzystencji.

Sytuacja Skarbu Polskiego jest arcy
trudna. Postawione przezemnie korek-

tury uposażeniowe nie pokrywają się z

pewnością z obliczeniami a niezawodnie
i tendencjami warszawskiego projekto­
dawcy. Od obu jednak zasad, a to: w

równych grupach równe płace we wszy­
stkich miejscowościach i 1500 zł Jako
najniższa roczna płaca — odstąpić nie
można. Obie zasady dadzą się z pewno­
ścią wcielić w czyn, jeżeli kosa reduk­
cji, kierowana wykształconą, doświad­
czoną i uczciwą ręką, wypleni z biur

polskich wszelki państwowy konkcl, a

gOSllillg

pomiętej

o dość wozesnem odnowieniu przedpłaty za

,,DZIENNIK BYDGOSKI° w czasie od
10-58 do 25-58 kwietnia na mieś. ESaof.

Przedpłatę przyjmują wszystkie urzędy

i agentury pocztowe a także na prośbę

listowi, którym należy wręczyć wypeł­

nioną już kartę, zamieszczoną w gazecie.

W ajencjach i ekspedycji prenumerata wy­

nosi 2,50 2ł. miesięcznie, kwartalnie 7.50 zł.
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Wolność.
Powieść z czasów odrodzenia

Wielkopolski.

(Ciąg dalszy)
Puściła się pędem w głąb korytarza.

A Sobiesław gonił za nią wzrokiem i, jak
p. Woldheimówi, w śnieżnej bluzie wy­
dawała mu się pełną szczególniejszego
wdzięku i powabu. Schudła na twarzy,
zbladła z przemęczenia, lecz źrenice jej
nabrały jeszcze większego, gwiezdnego
blasku. 1 cala, taka zgrabna, zelektryzo­
wana, niemal pijana szczęściem mi-
łosnem poprostu nakazywała, aby wziąć
ją w ramiona i przycisnąć do serca. Nie!

Tej dziewczyny on nie mógł się wyrzec...

Gdy białe zjawisko znikło w ostat-
nich drzwiach korytarza, nawiedziło So­
biesława zastanowienie ’i zapomniał
o obecności Stasia, który spoziera! nań
jak na raroga. Że między nimi plącze
się coś jakby miłość, zauważył już w Po­
znaniu, jednakże nie przypuszczał, by
pod wpływem lego uczucia ludzie, zresztą
normalni, tracili pełną przytomność i za­
chowywali się jakby ,,narwani".

Anielka ukazała się z torbą istotnie

niespodziewanych smakołyków: paszte­
tów, półgęsków i auszpików. Obrabowała

ojca bezczelnie i chwaliła się z tego, roz­
dzielając te specjały między dwóch
swych najukochańszych.

- Połowę tego wyłudzi ze mnie Fra­
nek - przewidywał Staś. - Ten łapser-
dak tak sobie popsuł podnieb enie na

tych Chobielmskich obiadkach, jakie

mama mi dawała, że nic dla niego nie

jest już za dobre.
Sobiesław zauważył, że panna prze­

myła sobie oczy, które jakby wyszedłszy
z kąpieli wydawały mu się jeszcze ład­
niejs’ze. Nie zapomniała też poczesać
zondulowanych włosów. Uśmiechnął się
z tego w duszy. Ale podobało mu się to,
’bo widział w tem przejaw prawdziwej
kobiecości.

Szczebiocąc, zawiązując w papier nad­
zwyczajne swe dary dla nich, Anielka
nieznacznie, mimochodem muskała spoj­
rzeniem twarz Sobiesława i zauważyła,
że był strapiony,

— Panu coś dolega... — rzckła doń

przy pożegnaniu, ignorując Stasia.
— Istotnie... Chciałbym z panią po­

mówić. Powiedzieć co mi dolega...
Przelękła się. Po chwili milczenia ze­

brała siły i ozwała się w skupieniu,
trwożliwie:

— A czy to, co pan mówił wtenczas,
w Chobielinie, w tę noc mróźną... to była
prawda? Niezmienna prawda?...

— Prawda. Na to pytanie powtórzę
co powiedziałem wtenczas, że... panią ko­
cham, bardzo kocham... Bardzo! Bo ja
muszę panią kochać... chociaż pani jest
dla mnie... owocem zakazanym...

Wsłuchana w te ważkie "łowa, wy­
szeptane gorąco, przymknęła oczy. Nogi
chwiały się pod nią, rączka drżała pod
ciepłem jego warg. Wreszcie, dała mu

długie, długie spojrzenie wdzięczności
i w tem sprojrzeniu uwisła sercem na

jego szyi.
Gdy odeszli, posłała za nimi we­

stchnienie modlitewne, zaczem poszła na

poddasze, gdzie nie było nikogo. Bo prze­
cież m usiała wypłakać się trochę...

,,Owoc zakazany", ale kochany... Ko­
chany, ale zakazany^

XIV.

,,Niemcy na wszystkich punktach po­
bici na głowę..." — głosił Wielkopolski
Komunikat Wojenny z frontu północne­
go a z zachodnich rubieży szedł jedno­
cześnie głos zwiastujący niestety tylko
krótkotrwały sukces: ,,Zbąszyń zajęty..."

Zwycięstwo podziałało na ogół od-

mladzająco, podniosło skalę ufności Po­
laka. Przygasła wszczepiona raz na

zawsze wiara we wszechdoskonałość
Niemca i potęgę jego ramienia, przy
cich}y perory i reprymendy zdezoriento­
wanych defetystów. Niejeden w powagę
ubrany obywatel, co spozierał dotąd na

,,awanturników" powstańczych z uśmie­
chem wzgardliwej pobłażliwości, brał
w ramiona zwycięsców jako spadkobier­
ców wielkich tradycji wojennych. Nieje­
den przywdziewa! mundur polski, przy­
pinał orzełka i szedł na zachodnie lub

północne kresy. Zwłaszcza młodzież rwa­
ła się do korda. Napływ ochotników
w szeregi był ogromny, tworzono po­
śpiesznie ,,garnizony frontowe" dla ćwi­
czeń w rzemiośle wojennem. Duch polski
wzbił się nad poziomy i znów nastał mo­
ment psychologiczny, w którym naród

potrzebował wielkiej myśli twórczej...
W tych warunkach Żabicki nie popa­

sa! długo.
Po zajęciu Rynarzewa, co uskutecz­

niono śpiewająco, wysłał natychmiast
do brata i do Towarzystwa Wojaków
w Bydgoszczy listy przez wywiadowcę
i otrzymał od nich tajną pocztą pisma,
z którymi podąży! w te pędy do podpuł­
kow’nika Grudzielskiego. Malowały one

bowiem stan rzeczy Bydgoskich tak, iż

były wodą na młyn gorących pragnień
Sobiesława. Wojacy Bydgoscy wołali
o natychmiastowy pochód nad Brdę,

trąbili pobudkę, a dr. Żabicki uzasadniał
ten postulat, pisząc w dzień po bitwie

między innemi w te słowa:

,,Mieliśmy wczoraj budujące widowi­
sko przy ulicy Gdańskiej... Przy wozach
obładowanych tornistrami a zwłaszcza
różnym dobytkiem, pokradzionym kolo­
nistom wracały z pod Złotnik Kujaw­
skich gwardja hakaty tutejszej niby ko­
czownicza drużyna cyganów, wę’drowała
niby sfora zmokłych psów, odgryzając
się gawiedzi Bydgoskiej, która napa­
stowała ich, obrzucała wymówkami.
W tej patrjotyeznej działalności odzna­
czały się Znów rozwydrzone Walkirje
Bydgoskie, wyskakując kogucio nad soł-
datami.

- Parszywe tchórze! — wyły czupi-
radła wraz z wszelakim motłochem.

— Z Polakami nie chcemy mieć ńic
do czynienia! — odpowiadali pokordłejsi
a inni zamykali krzykaczom usta, wo­
łając:

- Poczekajcie! Polacy przyjdą tu

lada moment. Obaczymy jak wtedy bę­
dziecie śpiewali.

— Kraść umiecie tylko i uciekać! —

ciskał tym bohaterom na głowy nieje­
den, wskazując na ich czubate furgony.

— A wy potraficie bić się z Polaka­
mi? - pytał w odpowiedzi lancknecht.
Jeden z nich zaś rzucił Bydgoszczy z roz­
brajającą szczerością:,

- Czyż mamy wracać z pustemi gar4
ściami ?.­

,,Na to nie łatwo było znaleść replikę.
,,Ubawiłem się tym widokiem.
,,Uciekini’erzy z pod Szubina. Łabi-

szyna i Żnina wślizgnęli się incognito
do koszar pod płaszczem mroków, po po­
dobno niebezpiecznej odysei.

, (Ciąg dalszy nastąpi)
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więc wszystkie zbędne urzędy i osoby,
a przedewszystkiem ograniczy natych­
miast do potrzebnej i godziwej miary
wszystkie wyższe rangi. Tam bowiem,
gdzie tuczy się zbędne, nieproduktyw­
ne dygnitarstwo — braknie C,hleba dla

urzędników niezbędnych i użytecznych

Lekarz uważa pacjentkę za żywy fant.
Lekarz Dr. Arpad Moskovits stanął

przed sądem w Budapeszcie jako oskar­
żony w dość osobliwej sprawie: Oto le­
czył on pewną dziewczynę w swoim
szpitalu prywatnym, a gdy od jej krew­
nych nie mógł wydostać honorarjum,
poprostu — zafarbował pacjentkę, za­
trzymując ją przemocą w szpitalu.

Oczywiście rodzina nie zgodziła się
na takie pojęcie ,,żywego fantu11 i wnio­
sła skargę przeciw Dr. Moskovit.sowi.
l.ekarz bronił się, że nie miał innego
środka zabezpieczenia swej pretensji,
sąd jednak był innego zdania i skazał

go na 6 miesięcy więzienia.

tkalny z!azfl Tow. Nauczycieli
Szkól Wyższych m Lwowie

goprzetosny zjazdem dele(jatów Sekcji Semtnar-

Jalnyefc T. JL S. W.

W tfatŁcto J, S 1 ł iwa. Lwów wita! w swych
murach gości i nad. Odry, Warty, Wisły, Nie­
mna 1 Bugu, nauczycieli szkół średnich i wyż­
szych na dorocznym walnym zjeździe T. N, S. W,
Dziesięć okręg’ów i 215 czynych kół T, N, S. W.

Btowito się we Lwowie. Kto umie należycie
oceniać pracę nauczyciela w szkole i poza szko­
lą, kto do niej odnosi się z ufnością, wierząc
w szcsytność jej i piękno, ten stwierdzi z pew­
nością, te gdyby młode pokolenia młodzieży
ezko!naj do wskazówek swy.ch wychowawców
ściśle się dostosowały, to Polska miałaby i zdro­
we społeczeństwo i wysoką kulturę, a każdy
oby-wa,tel Państwa wzrokiem swym sięgałby da,
tej iwiiteM do granic swego własnego podwórka,

Jaś dnia ? odbył się III zjazd delegatów Sefe-

eji Seminaj!jalnyęh T. N S, W. Poprzednie dwa

xjazdy odbyły się w Katowicach ł w Wilnie.

Przybyli delegaci z Wielkcspoiaki, Pomorza, Ślą
Eka, c h, Kongresówki, a Małopolski, s Wołynia
1 Poiesia. Aula I Państw, Semin. Im. Asnyka
wypełniona pw brzegi. Jawili się nader licznie

przedatawiciale kuratprjum z kuratorem p. Sc-
bbtektm on czele, województ,wo, wojaka. D . O . K .,

lEwiązku hssj-A torów, Stew. Chrs. Naucz. Ze

branych powito! jako gospodarz domu dr. ffltt-
znan, poczem prezes Sekcji dr. Antoni Mikulski

utworzył łcrćtkiem przemówieniem obrady.
Imieniem Za,rządu Głównego T. N, S. W. prce-

SBówił wiceprezes Kwiatkowski s Warszawy
S wyrach zapewniania życzliwego stosunku T. N,
g. W. do tego odłamu nauczycielstwa, które ma

Wychować zastępy nauczycieli szkół powszech­
nych jako pionierów odrodzenia narodu. Prof.
Kot wygłosił znakomity referat o nauczaniu hi­
storji wychowania w seminariach, Prelegent
zaznaczył, że dziś nauka ta zwiększa się o sz.e­
reg innych działów, jak historja filozofji, hi-

stor;a powszechna a przedewszystkiem socjolo-
gja, może dać dużą sumę inteligencji- Uczyć
jęj powinni n,ie nauczyciele psychologji, lecz

historycy z wykształcen,iem pedagogicsnem. Pc

dyskusji nad tym tematem wygłosił dr. Mikul­
ski obszerny referat o bieżących sprawach na­
uczycielstwa seminarjalnego i jego organiza­
cj,ach, a w szczeg’ólności stosunku do T. N . S. W,
Niektóre bowiem stowarzyszenia naucz, szkół

powszechnych starają się wciągnąć nauczyciel­
stwo seminarjów w swoje szeregi, a to nie jest
na właściwe ani korzystna

Po żywej dyskusji uchwalono: Zjazd wyraża
przekonanie, że nauczycielstwu seminarjałnemu
ze względu na jego szczególnie trudną i odpo­
wiedzialną pracę nad przygotowaniem kadr na

Mesy ciel stwa szkół powszechnych należy się
specjalna opieka. Zjazd domaga się wynagro­
dzenia dla nauczycieli semlnarjum i szkoły ćwi­
czeń za wychowaws,twa, domaga się zatrzyma
nia sekretarzy w seminarjaeh, aby dyrektorowi
umożliwić pracę pedagogiczną, domaga się znie­
sienia instytucji instruktorów ministerjalnych
da przędna, nauk,, jako zbyteczu. i drogiej, a nie­
praktycznej. Domaga się dalej udziału w pracy

orgajiizacyjnej programów, domaga się, aby w

raso redukcji seminarjów, zapewniono nauczy­
cielstw’u etaty. Zjazd uważa za konieczne roz­
szerzyć przeciąg nauki w seminarjuch, na sześć
lat Uważa, że młodzież seminarjum jest prze­
ciążona (3C godzin tygodn.) i domaga się zre­
dukowania liczby godzin do 32 i w związku s

tem domaga się rewizji programu nauki w se-

minarjum. Zjazd zwraca się z prośbą do M, W.

]R.iO.P., by w swej polityce budowlanej
uwzględniono potrzeby seminarjów. Wreszcie
omawiano sprawę wydawnictwa ,,Pedagogium",
poświęconego sprawom seminarjów. Na wnio­
sek p. Rogawskiej wystąpiono z żądaniem nie-

zwijania seminarjów na Śląsku, ae względu na

niebezpieczeństwo przechodzenia dzieci do szkół
niemieckich Dyr. Mikulski zdał w końcu spra­
wę z czynności Zarządu Głównego Sekcyj w ro­
ku ubiegłym, poczem uchwalono zarządowi
absolutorium i dokonano wyborów. Prezesem
obrano ponownie dr. Mikulskiego. Zast przew.
pp.: dr. Niteman sa Lwowa, Hrabyk i Estreicher
se Krakowa,- p . Pałuchowski i Krzemieńca, dr.
Redzdtowaki 1 p. Ws^ownka z Warszawy, p,
JŁuachtai z Pomorza, z Poznania Kluczkowski,
s Niańwtete, dr. Jastewtoą za Lwowa p. Dąbrów-

m,

Perypetie kata Maciejewskiego
w Przemyślu.

Dwunastoletnia córka prosi o łaskę dla skazanego na śmierć ojca. -

kat Maciejewski zjawił się na miejscu egzekucji w czarnej masce. -

Sznur wysmarował tłuszczem......... — Na 20 minut przed egzekucją
przyszło ułaskawienie.

Wczoraj i przedwczoraj podaliśmy szcze­
góły z procesu gospodarza Kokurudza z pod
Przemyśla, który przez sąd doraźny skaza­
ny został na śmierć, a egzekucji miał doko­
nać w 2 godziny po wyroku nowomianowa-

ny kat Maciejewski przez powieszenie.
W sprawie tej piszą nam z Przemyśla:
Zasądzony Kokurudz ogłoszenie wyroku

przyjął spokojnie, poddając się woli Bożej.
Następnie obrońca dr. Frim zabrał głos,

prosząc trybuna! o przedstawienie zasądzo­
nego do łaski Pana Prezydenta Rzeczypo­
spolitej celem darowania mu życia. Nadto

prosił o dodanie trzeciej godziny, by Koku­
rudz mógł przygotować się do ewentualnej
śmierci, na co też zgodził się trybunał.

Do prośby o ułaskawienie zasądzonego
bardzo gorąco przyłączyła się jego dwuna­
stoletnia córka popierając swoją prośbę rzę-
sistemi łzami,

Wobec tego trybunał udał się do telefo­
nu i cywilnej kancelarji Pana Prezydenta
przedstawił stan sprawy Kokurudza, przy­
chylając się do prośby o jego ułaskawienie.

Tymczasem Kokurudz był odprowadzo­
ny do celi śmiertelnej w gmachu więzien­
nym/ gdzie pożegnał się z żoną i córką, a

następnie przyjął księdza, aby przed nim

wyspowiadać się. Równocześnie czyniono
ostatnie przygotowania do odbyć się mają­
cej egzekucji. Do aktu egzekucyjnego obok

trybunału miało być dopuszczonych tylko
10 osób, a to przedstawiciele władz i prasy.
Sama egzekucja miała się odbyć na małem

podwórza więzienia. Tam wystawiono od­
powiednio skonstruowaną szubienicę, obok

niej schodki i stolik.

Gdy czas mijał i nie nadchodziła odpo­
wiedź z Warszawy co do ułaskawienia, na

podwórzu zjawił się kat w czarnej masce

na twarzy, przygotowany do swej czynno­
ści,. Ubrany był w czarne ubranie żakie­
towe, lakiery i białe skórzane rękawiczki,
Wypróbował wytrzymałość szubienicy i

schodków, poczem na szubienicy zawiesił

odpowiednio związany w pętle sznur nowy,
wysmarowany, aby pętla gładko zacieśniła

się na szyi skazańca. Sznur ten dnia po­
przedniego zakupił kat osobiście w sklepie
w Przemyślu,

Wtem na d-wadzieścia minut przed egze­
kucją do prezydjum sądu nadeszła telefo­
niczna wiadomość, że Pan Prezydent Rze­
czypospolitej ułaskawił skazańca, a kara

będzie mu później wymierzona.
Trybunał uda się zaraz do celi Kokuru­

dza i tam przewodniczący zawiadomił go o

akcie łaski ze strony Pana Prezydenta. Uła­
skawiony Kokurudz wiadomość tę przyjął z

wielką radością i obiecywał poprawę.
Tpk więc kat nie miał sposobności do

pierwszego oficjalnego występu. Udał się
z powrotem do swego chwilowego mieszka­
nia, poczem wieczorem odjechał z powro­
tem do Warszawy.

Ułaskawienie Kokurudza nastąpiło jedy­
nie z tego względu, że on, licząc już lat 50,
do tej pory nie był karany, a słuchany w

charakterze świadka komendant posterun­
ku Jucha wydał mu jaknajlepsze świade­
ctwo, zaznaczając, że Kokurudz prowadził
się moralnie i gdyby wszyscy chłopi tale
wzorowo prowadzili się, jak właśnie oskar­
żony, wcale nie ptrzebaby policji.

A toraz co do samego walnego zjazdu. Po
nabożeństwie w bazylice archikatedralnej dn,ia
8 bm. zebrali się uc,zestnicy zjazdu w sali posie­
dzeń Rady Miejskiej, wypełniając }ą po brzegi.
Zajęto też obie gal erje. W pierwszy’m rzędzie
foteli zasiedli post o wie, senatorowie i reprezen­
tanci władz. Z licznych mów powitalnych, roz­
poczynających pierwszy dzień zjazdu na szcze­
gólną uw’agę zasługują przemówienia: senatora

p. Kan,iowskiego imieniem oświaty J kultury,
powołując się na bohaterstwo Lwowa 1 na

patrjotyzm nauczycielstwa, które na. zjazdach
w tym grodzie troszczyły się zawsze o najży­
wotniejsze sprawy narodowe. Komisja oświaty
Senatu bada zawaze skropulatnie preliminarz
budżetu,j troszczy się o oświatę i kulturę w myś]
idei T. N . S. W. Projekt podporządkowania
szkolnictwa władz, pelityczn. spotka się ze sta­
nowczym sprzeciwem w komisji. W sprawie
ustawy sanacyjnej komisja odbyła kilka posie­
dzeń, ną których urobiła się opinja, że mecha­
niczne stosowan,ie redukcji, okrawywanie bu­
dżetu szkolnego cofnie szkolę naszą na taki po­
ziom, na jakim stała w wieku XVIII. Pragma­
tyka nauczycielska, nie zadowoli wszystkich —

to praw?da. Komisja jednak stać musi na grun­
cie państwowym i pewna surowość w ustawie

jest konieczna ze w’zględu na obce elementy.
Gorące oklaski wywołał ustęp, w którym sena­
tor zaznaczył, że nauczyciel ma prawo żądać
jawność togo, co o nim pisze władza, Kwestja
stabilitas łoci będzie ?)umyślnie dla nauczyciel­
stw’a załatwioną. Z kolei ks. arcybiskup Twar­
dowski oświadczył, te a radością staje wśród na­
uczycielstwa, aby dać dowód serdecznych dła

niego uczuć. Dostojny arcypasterz pracował
przed łaty przy tym warsztacie, jako więc da­
wny ’współtowarzysz zajmuje się i dziś żywo
sprawami nauczycielstwu. Czasy dziś są bardzo

ciężk!ą a mimo to profesorowie stawili ste tu,
by radzić nad dobrera szkoły i młodzieży A

wśród tej młodzieży szerzy się zło - kto temu

winen, trudno określić dokładnie. Zapewne, że

społeczeństwo starsze musi otoczyć młodzież o-

pieką, ale czy wszystkie umysły nauczycielskie
wysilają się w kierunku ochron,y młodego po­
kolenia od złych wpływów? Arcypasterz jako
biskup kościoła katolickiego w’zywa nauczy­
cielstwie do walki ze ziem i do pracy nad wy­
chowaniem młodzieży w zasadach moralnych.
Kurator Sobiński witał uczestników imieniem

tej dzielnicy, w której T.N.S .W . w czasie niewoli
krzewiło idee narodowe i budowało żm,udnie
polską szkołę. Należy wzmóc tętno udziału w ży­
ciu apołecznem, ale — nie secesją, nie destrukcją
podniesiemy poziom szkoły, lecz dążeniem do

podniesienia białości sztandaru etycznego na­
uczycielstwa. Gdy organizm państw’a zmaga
się w konwulsjach, nie opuszczajmy rąk, lecz
w nowym codziennym trudzie idźmy ku praw­
dzie i dobru. Będzimy wielmożni, jak ongiś
odezwał się do nas ks. Gralewski, ale trudem
i znojem, będziemy oświeceni ogniem rozdmu­
chanym wysiłkiem naszych płuc i w tej myśli
życzył mówca najświetniejszego rozkwitu To­
warzystwu, które wskutek ideowego życia na­
uczycielstwa poprowadzi na pełne wypróbowane
szlaki.

Poseł Głąbiński witał zjazd jako poseł mia­
sta Lwowa i referent główny komisji budżeto-

waj w Sąjmte. Mówca sazns,ę-syt, te t,Sswa Mul.

nacyjns obciążyła najbardziej nauczycielstwo,
bo prócz poborów, przyczyniła godzin pracy,
jednakże budowa państwa jeszcze nieskończona
Warunki są ciężkie, okazuje się konieczność

pewnych oszczędności, aby okazać zagranicy, że

potrafimy sami rządzić sobą Potrzeba więc te­
raz wiary we własne siły i dobrej woli, wszak
odzie tu o fundusz własnego państwa, W komi­
sji budżetowej zastana.wiano się nad środkami
zrównoważenia budżetu, ale ani mówca, ani nikt

inny nie myśli obcinać płac urzędników i na­
uczycieli Mylne są opinje, jakoby gdzieindziej
nie szukano drogi Ofiary ponoszą wszyscy, np.
wojsko. Mówca, będzie się starał tak poprowa­
dzić sprawę, żeby nauczycielstwo nie czuło się
pokrzywdzonem. Oceniajcie sytuację — koń­
czył mówca — ze stanowiska ogólnego a nie

zawodowego. Cokolwiek się stanie, pamiętaj­
cie, że nie chwilowe rządy decydują o losach

państwa i narodu, ale ci, którzy mają w ręku
rząd dusz!

Po uchwaleniu regulaminu obrad — general­
ny sekretarz Zarządu Głównego p. Grabowski

złoży} sprawozdanie z całorocznej działalności

Towarzystwa. Nastąpiło w dalszym ciągu.ukon­
stytuowanie się i obrady komisji: dla nauczy­
cielstwa państwowego, pry’watnego, wniosków
i komisji matki

W ostatnim dniu obrad, po złożeniu hołdu

Orlętom przez uczestników zjazdu na cmentarzu

obrońców Lwowa, odbył się ciąg dalszy wal­
nego zgromadzenia w auli pryw. gimn., żeńsk.
im. Zofji Strzałkowskiej. Przedmiotem dalszych
obrad były sprawozdania z komisyj i sekcyj,
Wybory uzupełniające do Zarządu Głównego.
Po wyczerpaniu dyskusji nad sprawozdaniami
komisyj i sekcyj oraz nad przedłożeniem wnio­
sków Zarządowi Głównemu nastąpiło zamknię­
cie obrad. Dalszy czas poświęcono na zwiedza­
nie zabytków i pamiątek miasta Lwowa. Każ­
dy z uczestników ujęty prawdziwie staropolską
gościnnością grodu kresowego jak również

szczerą i serdeczną uprzejmością i zapobiegli­
wością Komitetu Koła miejscowego T. N. S. W.

wyjeżdża! z uczuciem zadowolenia, pokrzepiony
na duchu z silną wiarą w lepszą przyszłość
jaśniejszego jutra.

Władysław Kmieć.

Okręgowy Zjazd Chrz. Nar. Sfowarzy-
seznia Nauczycieli Szkół Powsz. w Polsce

odbył się w Krakowie w niedzielę dnia
11 bm. Wobec kilkudziesięciu delegatów
z Okręg-u sprawy szkolne i zawodowe o-

raz organizacyjne omawiali posłow’ie dr.

Mendrys (Ch D,) i poseł Kornecki (ZLN).
Na zjeździe między innymi był obecny
X, Kasprzyk, patron chrześc. stowarzy­
szeń robotniczych w Krakowie.

Dzień prania stanie się świętem dla kaź

dej go.spodyni, która będzie
używała now’ego środka samo

piorę.cego ,,RAD!ON". Radion
pierze sam i nadaje bieliźnie

... śnieżną białość i połysk,

ZKRAJU.

Wynagrodzenie dla pdEjcjL Mimste
spraw wewnętrznych Raczkiewłez polecił
wypłacić kwotę 1 500 zł do rąk komendan­
ta policji Czyniowskiego celem rozdzielenia

między funkcjonariuszy policyjnych, którzy
ucierpieli przy ostatnich rozruchach.

Zwiększenie szybkości pociągów daleko
bieżnych, Z dniem 15 maja r. b . minister­
stwo kolei zwiększa szybkość zasadniczą
pociągów dalekobieżnych na szlaku War­
szawa—Paryż przez Berlin i Warszawa—’
Wiedeń przez Dziedzice. Szybkość tych po­
ciągów wynosić będzie 65—70 kim. na go­
dzinę. W ruchu wewnętrznym zwiększenie
szybkości nastąpi na odcinka Warszawa-
Kraków i Warszawa—Łódź.

Zagadkowe zniknięcie 10 tys. złotych.
Inkasentowi Związku Ziemian w Warsza­
wie J. Kosmólskiemu skradziono w zagad­
kowy sposób z teki 10 tys. zł. — Policja
wszczęła dochodzenia.

Pomnik Szopena
już niedługo stanie w Warszawie.

Komitet budowy pomnika Chopina w

Warszawie w ostatnich czasach w ezybkiem
tempie dobija do portu. Model, wyalany do

Paryża na wiosnę, już jest odlany w bron-

zie, i w maju, przy sprzyjających okolicz­
nościach, mogłoby nastąpić odsłonięcie.

Jednak muszą się tu znaleźć jeszcze fun­
dusze na wybudowanie cokołu ! zmontowa­
nie postumentu. W tym celu komitet po-’
starał się o wybicie medalu pamiątkowego,
by z rozsprzedaży uzyskać potrzebne pie­
niądze.

Belgijskie gołębie pocztowe dla strof!

pobktej.

Dzięki przyjaznym stosunkom z annją
belgijską, otrzymały polskie władze woj­
skowe w ubiegłym miesiącu z gołębników
wojskowych w Vilvorde pod Brukselą --’

bezpłatnie 150 młodych gołębi pocztowych,
które ulokowano już w dwóch specjalnych
zarodowych Gołębnikach wojskowych w

Warszawie, gdzie prowadzona bcdzis hodo­
wla gołębi czystej krwL Gołębie, która

otrzymaliśmy z Belgjj, są pierwszorzędnej
jakości, Wartość ich w stosunku do cen

na rynku belgijskim oszacowana została na

i 000 fr. za sztukę. Młodemi gołębiami poez-
towemi, wyhodowanemi z gołębi belgijskich,
zaopatrzone będą wszystkie gołębniki woj­
skowe w Polsce. Bełgijczycy bowiem wy­
trwałą i długoletnią pracą, zapoczątkowEną
w ub. stuleciu, stworzyli typ pod każdym,
względem idealnego gołębia pocztowego,
który uznany został i rozpowszechniony we

wszystkich cywilizowanych krajach.

Nagrody literackie m, Warszawy.
Warszawa, (Tel. wł.) Rada miejska

uchwaliła utw’orzenie corocznej nagrody
literackiej. Preze.s Rady miejskiej, p.
Ignacy Baliński postawił wniosek, aby
pierw’szą, nagrodę przyznano Władysła­
w’ow’i Mickiewiczowi w drodze wyją,tko­
wej bez porozumienia się z sądem kon­
kursow’ym, jak nakazuje regulamin.

Wniosek przyjęto.

Ha msrgmeste.
Iciamja.

Ojcowie nasi zwykli’ byli infamję zmy­
wać krwią. Była to procedura dość fraso­
bliwa i bolesna. Dziś stosuje się. do zmy­
wania inffuuji postępowanie uproszczone.
Wystarczy parę kropel jakiegobądź atra­
mentu, aby z honoru ludzkiego wywabić tę
niewygodną plamę-

Takie rozważania nasuwa nam komuni­
kat korporacji ,,Leopolia”, zamieszczony w

,,Słowie Polskiem" z dnia 15 kwietnia b. r.

Czytamy tam mianowicie:

,,Korporacja ,,Leopolia" komunikuje tą
drogą do publicznej wiadomości, że uohwa-

łą z dnia 3 marca 1926 r, po przeprowadze­
niu nowych dochodzeń zdjęta została z kol.

Jerzego Żurowskiego, b. członka Korporacji
,,Leopolia" infamja, orzeczona dnia 9 maja
1923 roku, Równocześnie zawiadamia się
o tem wszystkie stowarzyszenia akademic­
kie".

Takie to komunikaty ogłasza pro toto

hnundo korporacja akademicka.

Pytamy — w czem ta korporacja gorszą
albo mniejszą jest od średniowiecznych pa­
pieży, którzy też rzucali i po latach zdej­
mowali klątwy z ludzi i z całych narodów?

Ten ,,kolega Żurowski" przez 3 lata ob­
i) bciążony był infamją. ! żył. Może to by­
ły dla niego i dantejskie lata, ale wytrzymaj.
Wiedział widocznie, że ta ciężka plama po­
woli zblaknie 1 całkiem wiknie. Na,wet bez
atrasnmtn "Leopold"!



Nr. 90. Wtorek, 20 kwietnia 1926 roku. Str. 5.

Ze Zjazdu Rady Dzielnicy Pomorskiej
Sokolstwa Polskiego.

Wczoraj odbył się w Tczewie roczny
zjazd Rady przy udziale 52 delegatów z ca­
łego Pomorza.

Do nowego zarządu na następne 3 lata
weszli: Samoliński (Grudziądz) — prezes,
redaktor Teska — wiceprezes, Malczewski
— sekretarz, rektor Kałas — skarbnik.

Proces Fychsa i towarzyscy
Co dr. Zapłatyńskś wyrabiał w domu wa-

rjatów.
W procesie Fucłisa i towarzyszy prze­

słuchano dr. Niedźwieckiego, który jako le­
karz kontraktowy badał niejednokrotnie po­
borowych wraz z Zaplatyńskim. Wystawia
on ostatniemu pochlebne świadectwo. Prze­
wodniczący pokazał dr. Niedzielskiemu dwa

orzeczenia, znajdujące się w aktach. Świa­
dek stwierdził, że jedno z nich przekreślono
i poprawiono bez jego wiedzy i udziału, a

drugie jest niezgodne z przebiegiem choro­
by, którą wypisał na kartce szpitalnej.

Sensacją były zeznania dr. Bednarza, na­
czelnego ordynatora w Tworkach: Zapla-
tyński zaraz w pierwszych dniach pobytu
dał każdemu z chorych jakąś paczkę do

przechow"ania. Wykryto w nich atropinę.
Zapłatyńskś nie chciał kąpać się pod pozo­
rem, że po zmyciu mu brylantyny z włosów

będzie cierpiał na ból głowy. Atropiną po­
większał sobie sztucznie źrenicę, następnie
zaczął udawać zanik pamięci, jednak w roz­
mowach i przy grze w karty wykazywał nie­
zwykłą przytomność umysłu. Przy końcu

bytności oskarżonego w Tworkach zaczęli
zjawiać się za murem szpitalnym jakieś po­
dejrzane osobistości. Jedna z nich podrzu­
ciła przyrząd z wytrychem i sztylet. Kiedy
Zapłatyńskś opuszczał zakład, zaprzestał
symulacji i po przywdzianiu munduru wy­
glądał bardzo dziarsko.

Nowe dygnitarsSwo Ftssbsa.

^Prezes żydowskiego stowarzyszenia zwal­
niania poborowych”.

Warszawa. (Tel. wł.), W procesie Fuksa,
Zapłatyńskiego i Spółki powstał spór po­
między ławą obrony a prokuratorem w

sprawie dopuszczalności przesłuchania sę­
dziów śledczych wojskowych i cywilnych,
którzy badali oskarżonych. Po rozstrzygnię­
ciu zagadnienia na korzyść prokuratora,
przesłuchiwano majora Zielińskiego, a na­
stępnie sędziego Jasińskego. Przed ostat­
nim przyznał się Fuks do wszystkiego. Świa­
dek Getke, podprokurator sądu wojskowe­
go, słyszał od oskarżonego sierżanta Lisiec­
kiego, źe Fuks przedstawił mu się jako pre­
zes żydowskiego stowarzyszenia zwalniania

poborowych!!) Obciążająco dla głównego
sprawcy złego, Fuksa, zeznawał mjr. Kiesz-
kowskb Świadek Piotrowski poznał w dr.
Jankowskim owego lekarza, który go badał
na zlecenie ,,Abe", czyli Fuksa.

Celem uniknięcia przerwy w odbio­
rze ,,Dziennika11, upraszamy wszystkich
Szaii, Prenumeratorów e bezzwłoczne
uregulowanie przedpłaty.

Znowu złodzieje grosza publicznego,
Aresztowania członków zarzaóis Kolejowej KasM

. Emerytalnej w Poznaniu.
Frzeniewlerstwa. - Rewizja w mieszkaniach daje nadspodziewane

wyniki. - Grafee ryby pod kluczem. - Śledztwo trzymane jest
w tajemnicy.

Na polecenie prokuratora policja poz­
nańska aresztowała ub. soboty i uwięzi!a
członków zarządu kolejowej kasy emerytal­
nej z związku z podnoszonemi w ostatnim
czasie zarzutami przeciw tejże kasie. Are­
sztowani zostali: Mieczysław Szymański,
zastępca naczelnika wydziału osobowego
Dyrekcji P, K. P . i Oswald Filfinger, star­
szy asesor kolejowy, u których jak również
u pozostającego na wolności Mi!kowskiego,
szefa prezydjum Dyrekcji Kolejowej, prze­
prowadzono rewizję w mieszkaniach, Re­

wizja ta dała nadspodziewane wyniki, rzu­
cając obfity snop światła na nadużycia w

kasie emerytalnej. Straty wyrządzone przez
zaaresztowanych sięgają poważnej sumy
kilku miljonów złotych. Władze trzymają
tok śledztwa w ścisłej tajemnicy. Śledztwo
zatacza coraz szersze kręgi.

Nadużycia mają podobno związek z bu­
dową sanatorjum dla chorych ną gruźlicę
urzędników w Chodzieży. Łotry chcieli się
obłowić krzywdą najbiedniejszych.

Z klubu parląmenlarnggo Oiraśe(]afiskie) Demołiragji.
Dnia 15 kwietnia br. odbyło się posie­

dzenie Zarządu Parlamentarnego Klubu
Ch. D. pod przewodnictwem prezesa J.

Chacińskiego. Po szczegółowej i wyczer­
pującej dyskusji ustalono, co następuje:

1) dążyć do jak najszybszego i zupeł­
nego wyjaśnienia sytuacji, panującej w

koalicji, a przedewszystkiem kwestji zró­
wnoważenia budżetu i programu prac
koalicji na przyszłość;

2) zadecydowano nie wchodzić w żad­
ne kompromisy,, któreby — jak to już
wiadomo z doświadczenia — nie dając

gwarancji poprawy, przewlekały jedynie
podjęcie zdecydowanych kroków, celem

przeprowadzenia sanacji stosunków w

kraju.
W szczególności zaś odrzucono bez­

względnie wszelkie projekty, prowadzą­
ce do inflacji.

3) Na dotychczasową taktykę postępo­
wania prezesa klubu J. Chacińskiego,
zmierzającą do możliwie szybkiego zała­
twienia powyższych zagadnień, Zarząd
Klubu Par!. Gh . D. jednogłośnie się zgo­
dził.

Zamówienia z Rumwnji.
Szereg polskich fabryk metalowych

otrzymał z rumuńskiego ministerjum
kolei zamówienia na bandaże, cylindry
parowozowe i resory. Wkrótce mają
nastąpić dalsze zamówienia, dotyczące
przedewszystkiem szyn. Jak się oka­
zało z układów wstępnych, fabryki pol­
skie zwyciężyły pod względem warun­
ków i jakości towaru wytwórnie zagra­
niczne.

Polski węgiel do Rosji.
W związku z kryzysem opałowym,

Rosja zaczyna importować większe ilo­
ści węąła kamiennego z Polski. W o-

statnicłi dniach tranzytem przez Zem-

gale przeszły z Polski do Petersburgu
pierwszy wagony z węglem. Przed
świętami oczekiwane jest nadejście dal­
szych !Od wagonów węgla Ceny węgla
j drzewa w Peteisburgu podniosły się
znacznie.

Wnioski ’Polski przyjęto,.,
Rzym, 18. 4. (PAT) Prace ogólnego

zgromadzenia międzynarodowego insty­
tutu rolniczego rozpoczęły się w komi­
sjach już od poniedziałku. Specjalnie
ożywiona dyskusja toczyła się w komi­
.sji statystycznej, gdzie Polskę reprezen­
tuje p. Sturm de Strem. Wnioski dele­
gacji polskiej w sprawie technicznej or­
ganizacji zostały przez komisję przyję­
te.

Pi?anie nogą.
Ktoby chciał założyć sobie pióra między pal­

ce u nogi i spróbować w ten sposób pisać, ten

gotów są,dzić, że to jest wprost nieniożliwem.

Ruchy nogą nie są nigdy tak subtelne i delikatne

jak ruchy ręki, uelastycznione przegubami pal­
ców i dłoni. A jednak są ludzie bez rąk, którzy
sztukę posługiwania się nogą zamiast rę,ką do­
prowadzili wprost do mistrzostwa, i Doskonal

rysownicy i malarze nogami nie są bynajmniej
kaczką dziennikarską. Byli oni i pokazywali
swoje niezwykłe sztuki przed wojną, a dopiero
wojna powiększyła znacznie ich szeregi. Natu­
ralnie najlepiej władają nogami ci, którzy się
bez rąk urodzili, co nie należy do nadzwyczaj­
nych rzadkości.

Powołanie rezerwistów
na ćwiczenia.

Szeregowi rocznika 1899 i 1990, oficerowie
rocznika 1895 I 1901.

1. Wcielenie poborowych roczn, 1904
w terminie wiosennym nastąpiło już z dniem
15—20 marca r. b. W tym samym termi­
nie nastąpiło zaliczenie do ponadkontyngen-
towych nadwyżki poborowych roczn. 190A

2. Przeniesienie do rezerwy służących
obecnie szeregowych rocznika 1903 i star­
szych, wcielonych razem z nimi, nastąpi w

jesieni,
3. Ponadkontyngentov/i rocznika 1901

— 1903 nie będą wcieleń do szeregów, lecz

zostaną przeniesieni do rezerwy, razem z

szeregowymi rocznika 1903, którzy obecnie

odbywają służbę, czynną.
4. Na czterotygodniowe ćwiczenia woj­

skowe będą powołani w bieżącym roku je­
dynie szeregowi rezerwy rocznika 1899 oraz

1900, którzy przepisanych ćwiczeń w r. 1925
nie odbyli.

Pozatem będą powołani na 8-tygodnio-
we ćwiczenia oficerowie rezerwy rocznika
1895 i na 6-tygodniowe ćwiczenia oficero-
we rezerwy rocznika 1901.

Termin odbycia ćwiczeń będzie ogłoszo­
ny dodatkowo,

Sprawa udzielania dalszych odroczeń

służby wojskowej studentom studjującym
zagranicą, a nie posiadającym matur pol­
skich, i którzy z wejściem w życie ustawy
o powsz. obow. służby wojsk, z dnia 23 ma­
ja 1924 r. utracili prawo do dalszych odro­
czeń, jest obecnie w toku uzgadniania mię­
dzy zainteresowanemi ministerstwami. —

Urzędy konsularne otrzymają wkrótce
wskazówki, jak mają w tych sprawach po­
stępować.

Udzielanie zezwoleń zagranicę mężczy­
znom 18—20-letnim należy do kompetencji
dowódców okręgów korpusów. Zezwolenia
na wyjazd zagranicę w celach emigracyj­
nych mogą dowódcy O, K. udzielać takim

mężczyznom tylko wówczas jeżeli wyjeż­
dżają z całą rodziną.

Petenci będący sierotami mogą otrzy­
mać zezwolenie na wyjazd zagranicę w ce-i
lach emigracyjnych bez żadnych warunków,

gygĘgS"g", "”,!SI1
Gdański monopol tytoniowy wzorowany

będzie na polskim.
Gdańsk, 18. 4, (PAT). O rokowaniach

prowadzonych przez senat wolnego miasta
z rządem polskim w sprawie wprowadzenia
monopolu tytoniowego w Gdańsku ogłasza
biuro prasowe senatu następujące szczegó­
ły: Rokowania nie doprowadziły jeszcze do
sformułowania propozycji. Narazie w dzie­
dzinie tej istnieją dość poważne różnice,
które będzie można usunąć przy dalszych
rokowaniach. W sprawie tej nastąpiło
przed świętami porozumienie w tym kie­
runku, że ustawa o gdańskim monopolu ty­
toniowym dostosowana będzie w całości do

ustawodawstwa polskiego. Senat przedsta­
wi w najbliższych dniach odpowiednią usta­
wę Volkstagowi, a równocześnie odpis jej
doręczy rządowi polskiemu, jako po,dstawę
do zawarcia umowy.

Dr. ailebał Wagner.

0 potrzebie akell hafollelitel.
Odczyt wygłoszony na uroczystej

akademii ,,Dnia Katolickiego51
w Bydgoszczy.
(Cią,g dalszy)

Nie możemy posą,dzić oczywiście ko­
ścioła katolickiego wogóle, a w Polsce
i tu na naszym lokalnym gruncie, w

szczególności, by chciał przyją.ć, na sie­
bie tę rolę niewdzięczną nieświadomej
swego powołania matki. I też kościół
zwalcza, prostuje, wykazuje na zebra­
niach i pismach swoich, co np. tacy Ho­
durowcy całkiem poprostu mu zabrali
w sposobie urządzeń zewnętrznych i we

wnętrznych, aby — ustroiwszy się w

cud pióra, — tem łatwiej siać kąkol pod
szumnęm, a beztreściwem i sprzecznem
samem w sobie hasłem kościoła naro­
dowego, Politowania godni są łatwo­
wierni, którzy sądzą że tak łatwo moż­
na sobie stw"orzyć nowy ,.Kościół!1" Skąd
prawo do tej nazwy - skąd poczucie w

sobie tej siły — równej Bogu Samemu,
aby stwarzać nową, równą Jego Boskiej
Instytucji — placówkę, skąd to namasz­
czenia; skąd majestat, który pozwala
stanąć na piedestale i powiedzieć o so­
bie: Oto jestem?! Jestem zdolny da,ć
wam, ludzie, nową wiarę, nową naukę!
Mnie słuchajcie’ Zaiste śmieszna w o­

czach, każdego rozsądnego człowieka i

po,żałowania godna ambicja!
Jakto? Więc do tej pory wszyscy

trwaliśmy w błędzie, do tej pory nie

znaliśmy prawdy, aż zjawiła się przed
laty mateczka Kozłowska i jej oblubie­
niec - biskup Kowalski, lub obecnie

- Hodur! ,,Powstrzymajcie uśmiech.14 —

mówił dawniej Rzymianin — z pewną
dozą pobłażliwego humoru, kiedy mó­
wił o rzeczy bezprzykładnie do śmiechu

pobudzają,cej, lub w sensie ciętej saty­
ry, kiedy stosował słowa te, do takiej
rzeczy, której brak podstaw i logiki,
odrazu rzucał się w oczy, mimo, że ktoś
chciał jej nadać wszelkie pozory racji
i powagi. Chrystus Pan tworząc kościół
— miał na myśli wszystkich ludzi pod
berłem jednego arcypasterza skupio­
nych — tylko taki sens ,.powszechny"
ma. ta nazwa - zatem ,,narodowy ko­
ściół" jest ciskaniem piasku w oczy tym
którzy nie rozumieją celu i sensu ko­
ścioła wogóle — a dają się uwodzić łu­
dzącemu określeniu, które mówi o ,,na­
rodowości". Jedna jest w’iara w Boga i

jedna prawda pod tym względem zaró­
wno dla Polaka, jak mieszkańca jednej
!uh drugiej strefy podbiegunowej. I dla­
tego dążeniem kościoła katolickiego, w

myśl słów Chrystusa, jest tętnem tej sa­
mej wiary, tej samej boskiej nauki prze
poić serca wszystkich ludzi na ziemi.
I taki cel mają misje katolickie, ta idea

przyświeca księżom, pracującym z peł­

nią najwyższego poświęcenia w głębo­
kiej Afryce i Azji.

Bądźmy wszędzie narodowymi --

siejmy zdrowe ziarno poczucia narodo­
wego tam, gdzie tego zachodzi potrzeba
— stańmy żywym murem obronnym
wobec zakusów wrażych nieprzyjaciół
naszych, ale nie stwarzajmy ,,wiary na­
rodowej" — bo może być ,,przemysł pol­
ski" (oby jak najprędzej stanął na zdro­
wych podstawach i osiągnął pożądane
wyżyny) może być sport polski, szkoła

polska, handel polski, różnego rodzaju
przedsiębiorstwa polskie — każdy do­
bry Polak może i musi w ich rozwoju
w’idzieć fundament dla potężnego gma­
chu najjaśniejszej rzeczypospołitej na­
szej — ale niema, bo być nie może —

polskiej relśgji. Nie wolno łudzić zwod-
nym epitetem ,,narodowy" mas, mało

uświadomionych, niewolno podawać im
w sferze najdroższej dla duszy ludzkiej
-- pokarmu zatrutego, nie wolno bez­
karnie siać rozłam - i to w chwili, kie­
dy na każdem polu tak nam trzeba jed­
ności i zgody. Ta lekkomyślność, czy
bezjmyśłność, czy nareszcie zła wola są

jednakowo fatalne w skutkach swoich
i dlatego muszą być raz nareszcie po­
skromione przez nasze władze.

Owszem! Polacy mieli i wiarę swo­
ją, ale to tę gorącą wiarę, dzięki której
ks. Kordecki obronił Częstochowę przed
zalewem szwedzkim, tę, która zrobiła I
z pas przedmurze chrześcijaństwa w I

Europie, tę, która wbrew nawet może

politycznym interesom państwa polskie
go popchnęła Sobieskiego pod Wiedeń
i kazała obronić go przed Turkami. Tej
chwalebnej jasnej, pięknej karty niewól
no nam pod żadnym pozorem splamić
— jej zawdzięczamy to, że Stolica Apo­
stolska nieraz już uznała nas za naj­
wierniejszych synów swoich, że papież
obecnie w szczególniejszy, serdeczny
zaiste sposób witał pielgrzymkę dzieci

polskich w Rzymie, że nieraz nas zape­
wniał, iż losy Polski nie są mu obojęt­
ne.

Ale sekty — to nie całe, nie jedyn,e
i, śmiem powiedzieć, nie największe zło,
z jakiem przychodzi dzisiaj walczyć ko­
ściołowi katolickiemu u nas. Sekciarzy
było wielu i wszyscy wraz z nauką swo­
ją przeminęli, jak sen niedobry i mo­
rzący. Przeminą i dzisiejsi.

Gorszą jest — iima sprawa, bo sięga
do jądra dusz naszych, okazuje duszę
społeczeństwa całego — jako nieozdro-
wiałą jeszcze po ciężkich przejściach o-

statnich — powiedzmy szczerze — po­
kazuje ją chorą. To jest prawdziwy ho­
lów ból. Bruk bydgoski notuje nieste­
ty fakt morderstwa i bratobójstwa taki,
że słusznie się pyta jeden z najpoważ­
niejszych pisarzy polskich ,,czy najstar­
si z prawników pamiętają ze swojej
praktyki coś, coby w przybliżeniu mo­
gło się rów’nać z rozpaczliwą potworno­
ścią tego faktur6

"
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Z PROWINCJI.

- Objazd Towarzystw Powstańców i

Wojaków okręgu bydgoskiego. W niedzielę
’wczorajszą odbył się przegląd następują­
cych Towarzystw P. i W. okręgu bydgo­
s,kiego: Rynarzewó, Szubin, Kcynia, Go­
łańcz, Margonin, Chodzież, Szamocin, Bia­
łośliwie, Wyrzysk, Nakło i Ossowagóra.
Do Margonina stawił się na przegląd Tow.
z Lipin, a do Chodzieży z U}ścia. W ofojeź-
dzie wzięli udział: prezes okręgowy inż,
Bemaczek, generał Thommee, major Ma­
karewicz i red. Teska jako okręgowy refe­
,rent oświatowy. — Szczegóły objazdu i spo­
strzeżenia jakie się przy tej okazji nasunęły,
podamy osobn.o.

W 3S0S.SĘBOWSB odbyła sę wczoraj uroczy-1
stość pośwęcenia sztandaru Tow. Powstańców i

,Wojaków z Maksymilianowa. Na uroczystość tę
w’ioska nasza przybrała się strojnie w z’ełeń i

chorągwie polskie. Zewsząd od samego rana na­
pływali do wsi goście. Na kilku wozach dra­
biniastych przyjechały ochocze zastępy wojaków
z By’dgoszczy. Reprezentowane ’były: Macierz —

z o-rkiestrą wlasn, Szwederowo, Wilczak, Jach-
cice, Około i Osowagńra. Pozatem delegacje przy
słały Koronowo, Wtelno, Trzec’ewiec, Osielsko i
Kotomiers. Do pochodu stanęło przeszło dwie­
ście byłych wojaków z 7 sztandarami. Pochód

prowadził komendant obwodu bydgoskiego —

Smoliński. Udano się naprzód do kościoła —

po błogosławieństwo Boże, Poświęcając sztan­
dar, ks. prób. Sobiecki wskazując na podobiznę
Maski Boskiej Częstochowskiej po j

’

ednej stro­
nie sztandaru - wypowie-dział od ołtarza prze­
piękne kazanie o kulcie Marji w Polsce. Chrze­
stnymi sztandaru wojaków byli: panie Palędska,
z Łącznicy, Sobiecka, Drozdałska, Mettlerówna,
Puszowa, Szatenowa, Neymanowa, oraz pano­
wie: inż Maydęll, (w zast. prezesa Dyrekcji Ko­
lei p. inż. Czarnowskiego z Gdańska), komisarz

Policji Państw. Praymusiński z Bydgoszczy, ko­
misarz obwodowy Dreaa, dyr. kolei pow. Maseł-
fccwaki, zawiadowca stacji Warmbier z Maksy­
milianowa, Neyman z Nekli, Szatten z Jagodo­
wa, Pusz z Nowego Mostku, Jan Kaszubowski,
fJciechowski i re-d . Teska z Bydgoszczy. Po po­
’wrocie z kościoła, odbyła się przed lokalem

p. Mikulskiego (sołectwo Jastrząb) defilada, któ­
. rą odbierali zastępca garnizonu bydgoskiego p.
;major Arciszewski z 62 pp., komendant okrę­
gowy Związku Powstańców i Wojaków p. kpt.
;,Wiśniewski z Koronowa, sekretarz okr. p . Fioł­
ka. Tenże przemówił do zebranych, wskazując
na znaczenie organizacji wejackiej jako rezerwy
armji narodowej. Po nim imieniem chrzestnych

:(w zast p. red. Teski) przemówi! red. Nowakow­
ski s Dziennika Bydgoskiego - wręczając sztan­
dar komu należy. Kolejno prezes Pokora, ko­
’mendant Mcderski i chorąży - Orgacki, składali
Ślubowanie na wierność sztandarow’i. Muzyka o-

,degrała hymn narodowy. Zaczęto wbijać gwoź­
’dzie pamiątkowe. Pod koniec odśpiewano ,,Ro­
tę°1 i udano się do ogrodu ha skromną zabawę,
którą zaszczycił swą obecnością również ka. dzie-
kats Jaroszewski z Osielska, znany patrjota i

protektor towarzystw wejackch.

ŹNIJS. (W sprawia gimnazjum,) Dnia 6. bm.

odbył się w Żninie wiec rodzicielski, w sprawie
miejscowego gimnazjum. Przemawiał jako pier­
wszy p. Szychliński, kierownik gimnazjum, któ­
rego zdaniem gimnazjum może się utrzymać
przez zmianę typu klasycznego na humanisty­
czny.

FOZMAH. (Proeos o z-sarosfey w Eaa sylwe­
strową) trwa w dalszym ciągu, W piątym dniu

rozpraw przesłuchiwano poszkodowanych kup­
ców. Zeznawał również komisarz Adamczewski,
który’ scharakteryzował cały przebieg wybry­
ków, zaś o oskarżonym Golaku, wydał jaknaj.
gorszą opinję. W toku rozprawy zjawi! się oskar­
żony Zimmer, którego w myśl uchwały sądu od­
prowadzono do więzienia. Rozprawa trwa w dal­
szym ciągu.

PUSZCZYKOWO. (śmierć w snrtacSi Warty.)
Tragiczny wypadek, który pociągnął za sobą

śmierć młodej ko-biety, wydarzył się dnia 16.
bm. w godzinach popołudniowych w Puszczy­
kowie. Pewna para małżonków zabawiała się
przejażdżką na Warcie i w swaw-oli sw-ej prze­
skakiwali z jednej łódki do drugiej gdy w pe­
wnym krytycznym momencie, potknąwszy się,
wpadli do wody. Na krzyk tonących zbiegli się
ludzie i wydobyli obojga z toni. On dawał je­
szcze zna,ki życia, wobec czego przewieziono
go natychmiast do pobliskiego miasteczka Mo­
siny. Ona natomiast już n’e żyła. Wszystkie za­
bieg-i o przywrócenie jej życia spełzły na niczem.
Zwłoki nieszczęśliwej odstawiono do Poznania,
i umieszczono w kostnicy szpitala m’ójskiego.

Nieszczęśliwą parą, którą spotkał ów tragi­
czny w’ypadek, byli, jak się dowiadujemy, po­
rucznik Nowacki i jego małżonka.

TCZEW. Dzień 15. kwietnia upłynął w Tcze­
wie pod znakiem obchodu pięćdziesięcioletniego
jubileuszu kapłaństwa ks. biskupa K!undera,, so-

fraeana djecezji chełmińskiej. Uroczystość po­
wyższa, obchodzona była wprawdzie w Pelpli­
nie, kler jednakże na,szego grodu brał w niej
żywy udział, jak również kilka o-sób, stojących
na czele-administracji państwowej. W samej "U­
roczystości brało udział kilkudz-iesięciu księży
z całej djecezji chełmińsk!ej.

Jak wiadomo, ks, biskup Klunder (nasjędęwo-
ści ni-emieckiej) ustępuje ze swego stanowiska,
z chwilą uroczyst-ego ingresu pierwszego pol­
skiego biskupa ks. Okoniewskiego. Ingres i kon­
sekracja ks. biskupa Okoniewskiego, stanowić
będą w dziejach djecezji chełmińskiej wypadek
pierwsżorzędnógo znaczenia.

TUCHOLA. (Sprostowania.) W Dzienniku Byd­
g-oskim nr. 88 z dnia 15. kwietnia 1926 r., ukazał

się artykuł treści jakoby iiija Spółki Pedagog,i­
cznej T. A. w Tucholi popierała niemczyznę. W

sprawie t-ej wyjaśniam co następuje-:
W re-ku 1920 kupiła tutejszą drukarnię i

księgarnię wyżej wspomniana firma z rąk nie­
mi,eckich. Wszelk’ie artykuły piśmienne i Przy­
bo-ry szkolne, z kupnem tem zostały własno­
ścią Spółki Pedagogicznej. Zapas był tają ,wiel­
ki, że nawet dz siaj jesz-cze czerpać można z nie-
jednych artykułów, j. np z map, które ’zostały
znalezione w mniejszej ilości przy ostatoiem

sporządzeniu inwęntury, koniecznem do z-esta­
wienia bilansu, Wobec tego, że na mapy pow. tu­
chols-kiego było i jest w-ielkie zapotrzebowanie,
a zamów’ione przez nas w s-tyczniu rb. mapy
polskie pow. tucholskiego w ilości 500 sztuk do­
tychczas nie zostały wykonane, zdecydowaliśmy
s’ę zapasu tego raz n,a zawsze się poz-być, po­
lecając je w ogło-sze-niu w naszym Orędowniku.
Aby Szan. odb’orców w błąd nie wprowadzić,
zaznaczyliśmy, że mapy te są w języku niemiec­
kim.

Autor treści z nr. 86. źle poinformowany, po­
winien był sprawę dokładniej zbadać praed na.­
desłaniem tak ważneg wiadomości s naszego;,
miasteczka, Tucholi.

Łswamdowsfeii Jan,
kierownik fllji ’Spółki Pedagogiemej T. A.

w Tucholi.

Program przyjęcia polskiej wycieczki dzien­
nikarskiej w S?enłfflnji.

Warszawa,, 19; 4, (TeL wŁ). Dnia 5 maja
wyceczka polskich dziennikarzy zostanie

przyjęta na granicy polsko-rumuńskiej przez
specjalny komitet. Odtąd zostaje gościem
Rumun}i, Konferencja prasowa odbędzie się
nie w -lassach, jak pierwotnie przewidywa­
no, lecz w- Galaca, j potrwa ona od 6 do 8

maja. Na otwarciu jej będzie obecny ru­
muński minister spraw zagr., że strony pol­
skiej poseł Wielowieyski i prawdopodobnie
wszyscy posłowie Małej Ententy. W mię­
dzyczasie odbędzie się wycieczka do miaśta
Braiili. W dniu 9 maja dziennikarze pol­
scy biorą udział w wycieczce jachtem po
Dunaju. W dniu 10 maja wezmą udział w

uroczystościach narodowych Rumun}i, w

Klszyniowie. Z ramienia Syndykatu Dzien­
nikarzy Pomorskich bierze udział w wy­
cieczce prezes tegoż, naczelny redaktor

,,Dziennika Bydgoskiego" p. Tesl:a.

Btaut Easmasseił. 1

Znakomity podróżnik du,ński, który zbadał
niezn-ane dotychczas szczegóły życia tajemni­
czych Eskimosów i’ odkrył szczepy podbieguno-
we, która dotychczas niewidzialy jeszcze Euro­
pejczyków, bawi obecnie w Europie, gdzie wy­
głasza szereg odczytów o swych podróżach.

Do

Redakcji ,,Dziennika Bydgoskiego"
w Bydg-oszczy.

Niniejssem proszę uprzejmie o umieszczenie

poniższego sprostowania w tamtojszem piścnia:
Wobec umieszczonej korespo-ndencji w Dzien­

niku Bydgoskim nr. 5? z dnia 11. marca br. - w

Zbąszyniu, po-d nagłówkiem ,,historja z odczy­
tami’ i jej znaczenie" czuja się tak Magistrat,
jak i Rada Miejska zobowiązani domagać się u-

Shieszężenia następującego sp)rostowania w naj­
bliższym numerze cennego pisma WP.:

,,W dniu 28. lutego br., odbyło s-ię zebranie

korpordcyj miejskich oraz ko-misji dła bezrobo­
tn-ych celem. złagodzenia ś -zlikwidowania panu­
jącego w mieście naszem bezrobocia.

Powzięte uchwały dały wyniki bardzo dobre
albowiem miasto nasze nałoży do grona tych
szczęśliwych miast, które klęski bezrobocia obec­
nie nie odczuwają. Istniejąca tutaj dwa tartaki,
która W’skutek zastoju w przemyśle drzewnym
przez pewien czas ograniczyły obróbk-ę i tafcie

drzewa, uruchomiły z dniem 2 marca 1926 wszy­
stkie warsztaty i dały pracę, oraz zarobek wszy­
stkim bezrobotnym w mieście naszem. O jakich-
kolwiekhądż tarciach pomiędzy Magistratem e

Radą Miejską, naw’et mowy być ni-e może. O wy­
znaczeniu 8000 zi. ha rzecz bezro-botnych wogóle
nie było mowy, i podobnej propozycji żaden ra­
dny nie wysyłał. Go się zaś ty esy przeprowadze­
nia propagandy, przez tutejszą gazownię goto­
wania na gazie, to sprawa ta, uchwalona p.rzez
Magistrat, a przedstawiona Radzie M’ejskiej do

zaakceptowan.ia, została przez Radę Miejską ze

względu na niestosowną porę na rasie odro­
czona".

(—) Ko-sWer, przew. Rady Miejski-ej.

,, ,. --y. .. . . .,,m,. L!
_-:.n;.jiaj. ,.J J. . .
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Ze świata.
Wieża Mussoliniego, znacznie wyż­

sza od wieży Eiffla zbudowaną zostanie
w Rzymie na pamiątkę Włochów pole­
głych’w ostatniej wojnie.

Jak Praga buduje. Budowę 148 do­
mów familijnych uchwaliła gmina m.

Pragi, a to kosztem 4 miljonów koron

czeskich.
j(. V

Jak żył dwór carski. 300 gorsetów I
kilka tysięcy par bucików, które nosi­
ły onego czasu carowe, carówny i damy
dworu, wystawiły na licytację władze
sowieckie, które w dalszym ciągu likwi

dują ruchomości po rodzinie carskiej.
e

’

e

Samobójstwo komendanta obozu kon

centracyjnego. W Archangielsku ode­
brał sobie życie, znany ze swego okru­
cieństwa działacz sowiecki, komendant
obozu koncentracyjnego na wyspach,
Sołowieekich, Sołow.

Dzwonnica w Tuluzie za,waliła się.
Pochodziła ona z 15 wieku i miała wy­
sokości 83 metrów. Zawalenie się dzwon
nicy spowodow’ało zniszczenie 3 domów
2 osoby poniosły śmierć, a 5 jest ciężko
rannych. Szkody bardzo duże.

sfc sje a;

Królewiec. Władze miejskie otrzy­
mały polecenie podjęcia prac przygoto­
wawczych dla budowy tam w dolnej;
Tylży. Przez wybudowanie tych tam
zostanie osuszonych 30 000 morgów zie­
mi. Na cel ten przeznaczono na pierw­
sze lata 4’Ą miljona marek.

Zfersjenia francii ma snews.

Paryż, l’. (PAT) Na posiedzeniu
senatu min. marynarki Leygues wygło­
sił mowę, w której podkreślił, że°fe"adżet
marynarki, wynoszący przed wojną 578
miljonów’ franków obecnie wynosi 1400

milj., podczas gdy wynosić właściwie
pow’inien 3 500 milj. franków. Francja,
winna posiadać marynarkę odpowiada­
jącą sytuacji morskiej kraju w zwią­
zku z posiadanemi kolonjami. Senat

przyjął budżet marynarki i lotnictwa,
na rok 1926.

Stosami Turcy.
Izba przyjęła ustawę, zobowiązującą

towarzystwa tureckie do posługiwania
się językiem tureckim przy operacjach
wewnętrznych, w korespondencji, ko.n­
traktach i rachunkach. Ustawa ta na­
kłada pozafem na towarzystwa i przed­
siębiorstw zagraniczne obowiązek uży­
wania języka tureckiego w stosunkach
z Turkami oraz w dokumentach, które

mają być przedstawiane władzom ture­
ckim.

........ .. ..

ODPOWIEDZI RRDAKOJŁ

J, B. WartaMe. W sprawis odszkodowania ta

składki odciągnięte na ubezpieczenia emeryte.iną,
u”leży złożyć wniosek do Izby Skarbowe-j, wy­
c!z"ai rent i" emerytur, z zależeniem dokumen­
tów, zgodnych z prawdą. Dokumenty tak:s, po-
winien Pan otrzymać od swej władzy przełożonej,

J, K. UęS)ice. R?,a,d wypłaca renty ubezpieczę,
niowe nietylko ifiwalidom wojennym i wdowom,
ale rów’nież w’eteranom z r. 1863 i emeryto?a,

Z podróży da Tunisu.

Pierwszego popołudnia — po ran-

,pych konferencjach jedziemy na farmy)
Jest ciepło, ale nie gorąco; jest jak u

nas będzie za miesiąc, półtora, w ładny
wiosenny majowy dzień. Jedziemy
dł’ugimi ulicami Tunisu, wzdłuż których
stoję, niewysokie, wygodnie rozsiadłe,
białe wille i domy. Stoję w ogrodach,
suto zdobionych giicynjami, strojnych
palmami o kilku długich warkoczach
liści, o pękatych nastroszonych pniach,
pochowane w drzewa, których nie znam

i nie rozróżniam.
W ul’icach biali, brunatni, czarni, Eu­

ropejczycy, Arabowie, Berberowie, Mu­
rzyni, Stroje europejskie, fezy, turba­
ny "białe i szare burnusy. Czasem prze­
winie się biała postać już w pantofel­
kach, w krótkiej sukni, ale cała twarz

skryta w czarną, gęstą zasłonę, tem gę­
stszą, im niezgrahniejsze ma kształty.

Mijamy dzielnicę arabską Medinę,
otoczoną murem, z poza którego sterczę
tylko miejscami, tu i owdzie, wieżyczki.
Poprzez bramę w nim przechodzi tram­
waj pełen czerwonych fezów j białych
burnusów.

Wyj-eżdżamy za miasto. Dobra, py­
szna szosa, jak Francuzi budować je u-

mleją. Szeroka równina, w dali szarze­
ję góry. Pola, jak gdyby u nas, tylko
niema żyta i niema ziemniaków; sę
pszenica, jęczmienie, owsy, bobiki —

dużo polnych maków - i dużo tych sa­
mych, co u nas, chwastów. Tylko dość
liczne kaktusy zdradzają, że to przecież
Afryka. Miejscami duże studnie, miej­
scami ’

ka-nały nawodnienia. Na poprzek
drogi ukazuje się długi setkami arkad

ciągnący się stary rzymski akwadukt:
mnóstwo zwalonych, ale mnóstwo jesz­
cze stoi — ślad starej, przez Arabów

zniszczonej kultury. I znowu pola i po­
ła. Niekiedy zabieleje mały, kopuła
przykryty grobowiec; niekiedy zdała u-

każe się rząd niskich, bez dachu, jak­
gdyby górą uciętych domków. I znowu

pola i pola.
Wogóle osad i zagród jest niewiele.

Kraj zaludniony jest mało. Przez te

pięćdziesiąt kilometrów przejechanych
od Tunisu do fermy było ich ledwo pd-
rę.

Od jakiejś osady arabskiej, skrytej
za cierniowymi żywopłotami, za ogród­
kami kaktusów skręcamy w bok, w k-rę­

tą polną drogę, tak krętą, o jakiej u nas

i wyobrażenia niema, tembardziej, że

ciągnie się równiną. Ale bo też tutej­
sze wozy,, na dwoi ogromnych kołach,
skręcają łatwo i ostro. Dokoła nas znów
pola; obok drogi pejzaże są mętne, żółta,
rzeka. Sóry zbliżają się też, podchodząc
ku nam. Są bezdrzewne, nieurodzajne,
niegościnne.

Ukazuje się nasza farma. ’

Pię-trowy,
francuski dom zarządcy i obok małe
zabudowania. Farma jest własnością
spółki, która oddsierżawia poszczeg’ólne
loty (działy) po kilkadziesiąt hektarów.
Dzierżawcami są prawie wyłącznie Wio
si; chcianoby Polaków, głównie ze wzgłę
dów politycznych. Dzierżawca oddaje
połowę plonów towarzystwu, druga po­
łowa jest jego zyskiem. Podatki rów­
nież dzieli się po połowie. Mniejsze ma­
szyny daje właściciel. Jest to t. zw. sy­
stem dzierżaw’ny ,,mettoyageA Dzier­
żawcy po kilku latach pracy dochodzą
przeważnie do takich funduszów, że

gdzieindziej zakupują sobie grunty i

stają się właścicielami.
Dzierżawcy mieszkają w kilku ro­

dzinnych domach, odpowiadających na

szyte. czworakom, murowanych. Rodzi’

| ny mają po dwie izby, zresztą dość ciem

nę i niezbyt wielkie; odpowiadają dość
dobrze naszym izbom lepszych wiej­
skich chat. - W innych farmach wi­
dzieliśmy domy bezporównania lepsze
i większe.

Kultura rolna bardzo podobna do na-

szej; płodozmian jest też bardzo podob­
ny. natomiast używa się wiele nawozów’
sztucznych, fosfatów, w które kraj ten

obfituje Zasiewy odbywają się w koń­
cu w/rześnia, w październiku, zbiory w

maju.
Imigranci, powinni mieć przecież,

przyjeżdżając, pewien zapas gotówki na

zakupno potrzebnych narzędzi i na za­
gospodarowanie się. O ile jednak Fran­
cuzi widzieć będą ich chętnie, o tyle
Włosi mniej przychylnie — z łatwo zro­
zumiałych powodów.

St. Bryła.

KoIcnŁsatorzy sejmowi wrócili z Afryki.
Paryż, 17. 4. (PAT) Przybył tu poseł

St. Bryła, który wraz z Targowskim
wziął udział w wycieczce do Tunisu i

Algieru, mającej na celu zbadanie wa­
runków kolonialnych i robotnicso- exai-

grscyjnych.
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Urzędnicy państwowi
w obronie swego bytu.

W sobotę, 17 b. m,, wieczorem w saii
Wicherta odbył się wielki wiec urzędników
państwowych wszystkich resortów i kate-

goryj. Sala była przepełniona po brzegi.
Zagaił i odczytał porządek obrad p.

Zwierzchowski, który jednocześnie uwiado­
mił zebranych o właściwym celu tego zgro­
madzenia. Główny referat wygłosił p. Szczu­
rek z Warszawy. Prelegent w przeszło pół-
toragodzinnera przemówieniu zobrazował

nieszczęśliwą gospodarkę naszych dotych­
czasowych gabinetów parlamentarnych, da­
wniejsze ciężkie,, a dzisiejsze jeszcze cięższe
położenie szerokich mas urzędników pań­
stwowych; przytoczył przytem wszystkie
przyczyny wpływające pośrednio łub bez­
pośrednio na obecne groźne położenie go­
spodarcze naszego kraju, jak: szkodliwość

systemu administracji państwowej, do której
wkradła się wszechwładna protekcja, zanik

zupełny uczciwości obywatelskiej itp.
Zło, które dzisiaj tak dotkliwie odczuwa

całe sjMjłeczeństwo — ciągnął mówca —

wszędzie znaleźć możemy, Rządy przeszłe
i obecny szły po linji najmniejszego oporu
1 gdy się rozchodziło o naprawę tej iście

Hiobowej gospodarki wewnętrznej naszego

państwa, to w pierwszym względzie rozpo­
częto robić oszczędności na tych malucz­
kich, a więc na najsłabszych. Niektóre sfe­
ry naszego społeczeństwa nadal korzystają
z pewnych przywilejów, które bodaj naj-
ujemniej wpływają na wprowadzenie rów­
nowagi skarbowej i są przyczyną coraz

większych deficytów państwowych. Jednem
słowem stworzył się w naszym kraju bała­
gan wielki, a winę tego przykrego położe­
nia zwalają jedni na drugich. Trzeba prze­
cież znaleźć kozła ofiarnego, któryby wy­
cierpiał za tych, którzy spowodowali dzi­
siejszą sytuację.

Obecny rząd, a szczególnie minister

skarbu, wysunął projekt nowej ustawy upo­
sażeniowej 1 emerytalnej dla wszystkich
urzędników państwowych, który zmierza
do zmniejszenia ich poborów miesięcznych
i tak już bardzo niskich, przez co zagraża
to Ich minimalnej egzystencji.

Przemawiał również poseł Faustyniak,
który przytoczył kilka faktów stwierdzają­
cych niedołężność administracji państwo­
wej i zaznaczył, że władze kompetentne
jaaasasą ras nareszcie ustawę emerytalną’
uprościć i wprowadzić ją w życie. Nad cięż­
kim przemysłem musi się przeprowadzić re­
wizję kalkulacji, ’a pozatem generałowie,
którzy pobierają renty w wysokości 800 zł
- - mówił poseł, aby nie wtrącali się do poli­
tyki i do tych spraw, które przynoszą szko­
dę całemu społeczeństwa i demokratyczne-
yau ustrojowi naszego kraju. (Brawa).

W końcu zabrał głos p. Sikorski z Poz­
nania. Mówca wyliczył dokładnie jakie upo­
sażenie pobierały dotychczas każda z po­
szczególnych dykasteryj urzędniczych oraz

2e łaskawie pan minister skarbu zechce
ustalić złotych na utrzymanie pracownika
państwowego i jego rodziny. Jednem sło­
wem, panowie urzędnicy, szczególnie ci niż­
si, muszą zawczasu przyzwyczaić się do te­
go, aby żyć bez pokarmu...

Takie zamiary oszczędnościowe na

urzędniczych mizernych pensjach — rozu­
mie się — wywołały wielkie i zrozumiale

rozgoryczenie w stosunku do rządu.
Dalszym ciągiem obrad było uchwalenie

całego szeregu rezo!ucyj, protestujących
przeciwko zamiarom rządowym^ grożącym
zamachem na egzystencję szerokich mas

pracowników państwowych wszystkich od­
cieni.

Dodać należy, że pierwszy prelegent p.
Szczurek z Warszawy, który wspomniał o

tem, że tylko jedyna P. P. S. wniosła swój
projekt uposażeniowy, występujący w obro­
nie urzędników państwowych i skoro rząd
nie pójdzie po linji socjalistycznej, to grozj
to upadkiem obecnego koalicyjnego sządu,
nie zaznaczył, że socjaliści przez cały ten

okres rządu koalicyjnego zawsze starali się
przeprowadzać sprawy partyjne ponad in­
teresami ogółno-państwowemi. Obrońców
takich znajdziecie więcej. A może przyjdą
do Was ze swemj projektami komuniści,
którzy obiecują obronę upośledzonych mas

naszego obywatelstwa po to tylko, aby
uchwycić ster rządów państwa w swoje rę­
ce, a potem z Wami pomówią inaczej.

Brońcie się sami środkami przewidzia-
nemi w naszej konstytucji, a napewno po­
prą Was te partje, które znają, ciężkie
położenie urzędnika państwowego.

^Oddajcie o/iorsi
dla feroOoteifcl/

KRONIKA.

Bydgoszcz, poniedziałek dn. 19. kwietnia 1926.

KALENDARZYK.

Dziś w poniedziałek Leona.
Jutro we wtorek Sulpicjusza. Wiktora.
Wschód słońca o godzinie 4. 57.
Zachód słońca o godzinie 7. 2 .

DYŻURY NOCNE W APTEKACH!

Od poniedziałku 19. bm do poniedziałku 26
bm. dyżurują następujące apteki:

1) Apteka pod Aniołem, ul. Gdańska.

2) Apteka Kużaja, ul. Długa.
3) Apteka pod Łabędz’em, ul. Gdańska.

26908) Wypożyczalnia Książek l,ektora ul
Gdańska 141 otwarta codziennie od 8. do 6.

Muzeum Miejskie przy Staryią Rynku gmach
dawnej Kapy Oszczędności, otwarte codziennie
od godz, 9-ej do 3-ciej po południu.

Biblioteka Ludowa, (uh Jana Kaznnierza 9.)
Wypożyczalnia otwarta codziennie z wyjątkiem
niedziel i świąt cd godz. 12-13. i 17 -19, nadto

dla dzieci i młodzieży we wtoiki i soboty od

godz. 15-17.

TEATR MIEJSKI.
W poniedziałek, 19. bm. z powodu prób przed,

stawienie zawieszone.
Wewtorek 20. bm. po raz trzeci, znak’omita

sztuka Rittnera ^Człowiek z budki suflera"
w obsadzie całego zespołu.

Wśrodę, 21. bm. ostatni raz efektowna, a

przytem niepozbawiona głębi komdeja Egera
,,Adam, Ewa i wąż".

W czwartek, 22. bm. ,,Człowiek z budki su­
flera", komedja w 4 aktach Tadeusza Rittnera.

— Przedstawienie dla dzieci w Teatrze Eltej-
stim. Czyniąc zadość licznym zgłoszeniom i

prośbom, kierown’ctwo Toai.ru Miejskiego od

piątku, 23. bm. wprowadza na repertuar szereg
sztuk, bajek itp., poświęconych dła dzieci i mło­
dzieży. Inauguracyjne przedstawienie odbędzie
się w piątek, 23. bm. o godz. 3 .30 Odeg!rana zo­
stanie przepiękna bajka ,,Zaczarowana fujarka"
w przepysznej wystawie i pierwszorzędnej ob­
sadzie. Bajka ta, która już swą treścią przemówi
do naszych milusińskich, jest ilustrowana ory"gi­
nalną przepiękną muzyką Edm. Giżejewskiego.
Ciekawe to widowisko nietylko dła dzieci i mło-

dzieży, ale nawet dla starszych przygotowuje
Czesław St,rzelecki, który zadebiutuje, jako re­
żyser. Ceny miejsc zniżone do minimum.

— ,,Prawdzie w oczy". Dalszy ciąg
artykułu pod tym nagłówkiem zmusze­
ni jesteśmy "odłożyć do następnego nu­
meru ze względu na nawał innego ma-

terjału.
— Msza św, za duszę ś. p, kardynała

Dalbora. Dziś o godz, 9 rano staraniem

Czytelni dla Kobiet odprawione zostało w

kościele Farnym nabożeństwo żałobne za

duszę przedwcześnie zmarłego J, E. księdza
kardynała i prymasa Edmunda Dalbora

Mszę św. celebrował ks. Nieziołkiewicz.
Jedna ze śpiewaczek odśpiewała pienia ża­
łobne, a skrzypek z konserwatorium mu­
zycznego odegrał ,,Stabat Mater".

— Firma Lloyd Bydgoski uzyskała już
na terenach portowych w Gdyni odpowied­
nie miejsce i ma przystąpić do budowy
stoczni. Stocznia ta początkowo ma służyć
do naprawy i budowy statków rybackich.
Ostateczne załatwienie tej sprawy uzależ­
nione jest od wygotowania planu regulacyj­
nego miasta Gdyni.

— Piłka nożna, Wczorajsze zawody w

piłkę nożną w klasie A pomiędzy K. S. Po-

lonja — K, S, Gryf zakończyły się wyni­
kiem 4:4.

— Z wa!nego zebrania Związka Obrony Kre­
sów Zachodnich. J)tiła 15. bm. odbyło się walne

zgromadzenie członków miejscowego Koła Z. O.
K. Z. Zebranie zagai! prezes p. dr, Szymański.
Na przewodniczącego powołano członka Dyrek­
cji Z. O, K. Z . z Poznan,ia, p. Kudlickiego. Spra­
wozdanie z działalności zarządu złożył p. dr

Szymański. Przedst,awiono wniosek p. Zalew­
skiego o zmianę na,zwy Zw,iąz,ku. Pan Kudlicki

wyjaśnia, że dyrekcja się już tą sprawą zajęła,
a nowa nazwa będzie prawdopodobnie ,,Związek
Obrony Ziem Zachodnich".

Wpłynął też wniosek p. Kwaśniewskiego, o

ustanowienie stałego sekretarjaiu; p. Kudlicki

oświadczył członkom, że od 15. maja będz’e u-

tworzony stały sekretarjat czynny na cały po­
wiat bydgoski. Wygłosił referat p. Kudlicki,
w którym wykazał celową politykę Niemiec, dą­
żących stale i wytrwale do odzyskania utraconych
ziem. Zabierali głos jeszcze pp. Dr. Łuczewski

prof. Nowak Piechowski, Szygielski i inni. Na
wniosek p. Dr. Łuczewskiego, i p. Szczygielskie­
go, udzielono absoiutorjum skarbnikowi p. Ku­
nickiemu, i ustępują,cemu zarządowi. W wybo­
rach nowego prezesa, przeszła jednomyślnie kan

dydatura p. Paschalisa Pogody, Górnoślązaka
Na sekretarza wybrano p. Tadeusza Źynde, na

zastępcę prezesa p. Piechowskiego, na skarbnika

p. prof, Nowaka, Do komisji rewizyjnej wybra­
no p. dr. Łuczewskiego, p. Szczygielskiego i p.
Kwaśniewskiego. Zebranie zakończono o godz.
M, wiasEorsEa,,

"
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Przesilenie rządowe odwleczone.
Sccjsiłści przeciw programowi Zdziecfcowskiego. —Zdziechowski! nie­

ustępliwy. — Ch, D. obrzuca nieflacyjny program socjalistów.

Warszawa, 19. 4. (Teł. wł.) Wczoraj
o godz. 6 wieczorem zebrali się u mar­
szałka Rataja reprezentanci stronnictw
koalicyjnych. Minister Zdziechowski

przedstawił projekt zrór, ,ioważenia bud­
żetu. Przewiduje on zwiększenie docho-
dóvf, o 156 miljonów złotych oraz zmniej­
szenie wydatków o 111 miljonów. Na

wojsku chce minister oszczędzić 24 miljo­
ny a na kolejach 50 miljonów przez re­
dukcję 18.000 kolejarzy. Minister wystą­
pił z projektem ustawy o wypuszczenie
do 1 łipca biletów skarbowych na sumę
81 milj. zł., celem pokrycia’niedoboru
budżetowego, o upoważnieniu Prezyden,
ta Rzeczypospolitej co do ewentł. zmian
statutu Banku Polskiego oraz zmian o-

kresu budżetowego, któryby miał się roz­
poczynać 1 lipca każdego roku.

W ostrych słowach zarzucił pos Da-

szyński (PPS), że projekt Zdziechowskie­
go nie zawiera ani jednego punktu, mo­
gącego wpłynąć na ożywienie bezładu

gospodarczego a nadto obdziera najbied­
niejszych i wyrzuca ich na bruk.. Przy­
wódca PPS. oświadczył, że współpraca
jego klubu o Koalicją jest niemożliwa w

ramach przedłożonych projektów. PPS.
nie tylko nie godzi się na finansowe po­
sunięcia ministra Zdziechowskiego ale

między nią a Koalicją wyrósł mar roz­
maitych spraw politycznych i wojsko­
wych.

Pos. Popiel (NPR) uważa dążenia so-

cjałistów za nierealne, gdyż brak pokry­
cia dla ich przeprowadzenia i radzi za­
łatwić sprawę kompromisowo przez sto­
pienie obu projektów.

Zabrał głos ponownie min. Zdziechow­
ski zwrócił uwagę, że bez pomocy kapi­
tału zagranicznego nie może ustalić wa­
luty, zaś pomoc od zewnątrz może

przyjść dopiero po zrównoważeniu bu­
dżetu.

Prezes klubu PPS. nazwał projekt
)Zdziechowskiego budżetem ludzi boga­
tych. Głąbiński przyłączył się zupełnie
do stanowiska Zdziechowskiego.

Marszałek zamknął obrady z nadmie-(
nieniem, że miały one charakter infor­
macyjny, wobec czego nie dopuści do w

chwał wiążących.
Warszawa, 19. 4. (Tel. wł.) Na życze­

nie socjalistycznego klubu polskiego od-3
było się u marszłka Rataja posiedzenie
pięciu stronnictw rządowych. Posłowie
Witos i Popiel oświadczyli, że jeszcze nie
zdołali rozpatrzyć projektu sanacyjnego
socjalistów i dobrzeby było zaczekać 25

dyskusją aż p. Zdziechowski zapozna na

Radzie Ministrów kolegów z zamierzę-,
niami swojemi. Prezes Chaciński (Ch. D.)
zaznaczył, że klub jego stanowczo odrzu­
ca program PPS. W wyniku wymiany,
zdań postanowiono wysłuchać przede­
w"szystkiem p. Zdziechowskiego. Istotnie
wieczorem, w sobotę odbyło się posiedze­
nie Rady Ministrów, na którem minister,
skarbu przedstawił projekt uzdrowienia
finansów. (Podaliśmy go w zarysie przyp.
red.). Oparli się stanowczo obaj socjali­
stycz,ni ministrowie i przedstawiciel;
NPR. w gabinecie, p. Chądzyński ,Zdzier
chowski wyw’odził, że program PPS. zdą­
ża do inflacji. Rozprawy przerwał prem­
ier oświadczając, że przeciw sobie stoją
dwa projekty, dlatego zaproponował od­
roczenie posiedzenia do poniedziałku,
aby rząd mógł namyśleć się , nad którym
lepiej zatrzymać się. Wieczorem, w nie­
dzielę, odbyło się posiedzenie u p. mar­
szałka przedstawicieli Koalicji, celem

uzgodnienia obu programów. Naogół
nikt już nie wierzy, aby dzisiejsza Koali­
cja ostała się i nawet ostrożny ,,Kurjer
Warszawski" kładzie nad nią krzyż.
Sprzeczności są zbyt jaskrawe i dni ga­
binetu policzone.

— Aresztowano w sobotę i niedzielę I

1 zbiega z zakładu wychowawczego w Szu­
binie, 6 pijaków, 1 osobnika za wyprawianie
awantur i bicie żony, 5 kobiet za przekro­
czenia przepisów policyjno-obyczajowych i

3 włóczęgów.
— Iz sądu można ukraść. Z sali licy­

tacyjnego krakowskiego sa.du okręgowego
niezwykli sprawcy skradii moc biżuterji,
znajdującej się w depozycie sądowym.

— Wypadek z bronią. V/ ubiegły pią-
-tek zdarzył się sędziemu Sądu Okręgowego
dr. Szenkowi nieszczęśliwy wypadek. Czy­
ścił on rewolwer nabity i w pewnym mo­
mencie ruszył za cyngiel i rewolwer wy­
palił. Kula trafiła dr. Szenka w głowę. —

Ofiarę nieszczęśliwego wypadku przewie­
ziono do szpitala Djakonisek. Stan jego
kdrowia jest zadawalniający.

— Legitymacje na BEiędsynarodowy Targ
w Poznaniu. Dyrekcja Mi.ędzynarodowego Targu
Poznańskiego przesłała Izbie Przemysłowo-Han­
dlowej w Bydgoszczy legitymacje, uprawniające
do wstępu na targ, mający się odbyć w Poznaniu

,-w czasie od 2 do 9 maja br. Legitymacje upra­
wniają do korzystania z 66’/ł% zniżki na po­
wrotne bilety kolsjowe z Poznan:a do pierwot.
nych stacyj wyjazdu, lub do granicy polskiej.
Gana lagiŁymacji wynosi 8 zł, . ,.

Biuro Izby (Nowy Rynek 8) przyjęło zlecenia

Dyrekcji Targu wystawienia legitymacji dla in­
teresentów tutejszego okręgu, na co zwraca uwa

gę sferom przemysłowo-handlowym.
— Podziękowanie. Wszystkim ofiarodawcom,

którzy przychylili się do naszej odezwy i złożyli
do redakcji Dzien,ni,ki Bydgoskiego książki do

organizującej się bibljoteki Tow. Powstańców
i Wojaków ,,Macierz", składamy na tej drodze

szczeropoiskie Bóg zapłać.
Za zarząd:

B, Felczykowski, por. rez. i referent ośw.

— Cyganka ,Aza z ,,Chaty za wsią" cieszy się
nadzwyczajnem powodzeniem. Film ten jest bar­
dzo bogaty i um’ejętnie ilustrowany muzyką, o

motywach swojskich, melodji i smętnych pieśni
ęygańskich w układzie dyrygenta orkiestry ki­
na Kristal p, Teutscha. Nadprogram również

ciekawy.
— Kino Corso wyświetla sensacyjny film z

życia cowboyów Zaćhódu p. t: nEobafer
W roli głównej Hoot Gibson, słusznie nazwany
królem cowboyów i preryj. Aktor ten, daje wfa.
dzowi olbrzymią sumę sensacyjnych wrażeń I

wywolu,-e na widowni salwy śśmłechu, Nadpraf
gram Babby Peggy

— Znalezione przedmioty. W czasie od Li
do 15. lutego br. zgłoszono w Miejskim Urzędkfe
Policyjnym znalezione 4 torebki damskie, i 4,68i
zł. oraz 11 paów przy błąkań ych. Prawo własno
ści należ.y zgłosić w wspomniany:n urzędzie ul.

Grodzka 32, pokój Z,

I ostatniej chwili.

Przesilenie w pełnym toku.
Wa,rszawa, 19. 4. (Teł. wł.) Premjer

oświadczył współpracownikowi N.K.P. że
bardzo wątpi, jakoby programy socjali­
stów i Zdzieehowskiego dały się połączyć.

Na zapytanie, czy stanąłby na czele

gabinetu o wspólnych tendencjach par­
tyjnych (prawicy) odpowiedział Skrzyń­
ski, że szefem podobnego rządu powinien
zostać ktoś z prawej strony izby po­
selskiej.

W razie rozbicia się Koalicji bę’d,zie
uważał misję swą za skończoną.

Zdziechowski wyraził się przed dzien­
nikarzem, że stanowczo obstaje przy
śwojem programie a Barłicki wyłączył
wszelką możliwość jakichkolwiek u-

stępstw z strony PPS. Przesilenie gabi­
netowe jest w pełnym toku.

Warszawa, 19. 4. (Teł. wł.) Na posie­
dzeniu Rady Ministrów, odbytem zaraz

po przybyciu premjera z Wiednia, przed­
stawił Zdziechowski projekty ustaw sa,­
nacyjnych. Minister skarbu zrezygnował

z pogłównego w postaci 5 zł. od obywa­
tela, nie zrzekł się jednak podatku far

walidzkiego. Socjalistyczni członkowie

gabinetu sprzeciwili się stanowczo po­
mysłom Zdziechowskiego. Zabrał głos
Skrzyński i przestrzegał przed rozbiciem

Koalicji. Barłicki przedstawił socjalisty
czny program uzdrowienia życia gospo
darczego. Minister skarbu nazwał go in

flacyjnym. Skrzyński zauważył, że po
stulały" PPS. bę’dzie mogła rozpatrzy(
Rada Ministrów dopiero po omówienie
ich przez stronnictwa Koalicyjne. Pp
Barłicki i Ziemięcki zgodzil’i się na pro
pozycję, skutkiem czego przesilenie od
wleczone znowu na krótki czas. ,,Gazetc
Poranna Warszawska", organ blisko sto

jący ministra skarbu, donosi, że ten ni(
zna zamiaru czynić żadnych ustępstw

Warszawa, 19. 4. (Tel. wł.) Marszałek

Rataj odbył konferencję z premjerem
Skrzyńskim, któremu oświadczył, że na

wet w razie wystąpienia PPS. nie powi
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Kursy dokształcające dla

rzemieśSoikOw.

lak nam wszystkim wiadomo, het przed la­
ły, przed wojną Światową, było rzemiosło polskie
kopciuszkiem niepoważane z powodu antypol­
skiej polityki pruskiej. Rzemieślnika polskiego
nie dopuszczano prawie do żadnego urzędu, ża­
dnej szkoły fachowej, żadnego kursu fachowo-

przygotowawczego, lub teoretycznego.
Z tego powodu nie mógł rzemieślnik polski

aiq należycie rozwinąć, nie miał sposobu dou­
czania się, bo wszędzie i kiedy się zgłosił, zaw­
sze już nie było miejsca.

To wszystko daje się dziś w rzemiośle miano­
,wicie w pokoleniu dorastającem, bardzo odczu­
wać. Brak uzdolnienia teoretycznego daje się
we znaki w każdej dz:edzinie życia rzemieślni­
czego i przy każdej sposobności, dlatego też,
glicąc złemu zaradzić rzemiosłu naszemu, tak

już samodzielnemu, jak i niesamodzielnemu do­
pomóc. urządza Izba Rzemieślnicza w Bydgo­
szczy kursy przygotowawcze z następującym
porządkiem przedmiotów:

l) Kalkulacja i sporządzenie kosztorysu,
g) Książkowość pojedyncza i prawo wekslowe

3) Korespondencja ogólna, pisownia polska
wi-az z ortografią,

i) Rachunkowość i geometrja,
5) Ogólna wiedza w zawodzie i towaroznaw­

stwo,
6) Znajomość prawa ogólnego: Kasy Cho­

rych, inwalidztwo, ubezpieczalnia krajo­
wa i sprawy uczniowskie.

?) Cztery działania rachunkowości i inne.

r, Kursy takie odbywały wzgl. ukończyły się
,w Snlnla, Kroczy, Łobżenicy, Gnieźnie, Trze­
mesznie, Nakle i innych.

Zakończenie uroczyste kursu w Żninie odby­
to aię w dniu 9 marca br. przy obecności pp.
burmistrza miasta Żnina, prezesa Izby żawitaja
j sekret, izby Rutkowskiego, oraz grona nauczy­
cieli kierowników kursu.

Udział brało 27 kursistów, wynik był bardzo

dodatni, co ze wszech stron uznano. Ze strony
Ze strony Izby wydano każdemu z uczestników
kursu, którego zorganizowanie i koszty dla profe
botów ponosiła Izba, osobne poświadczenie, co

wywołało pewno zadowolenie.
Zebra,ni po krótkiej jeszcze wspólnej poga­

dance na zebraniu Tow. Rzemieślniczego, opu-
f§ełli lokal w myśli, że kurs przyniesie uczestni­
kom pożądany skutek a profesorom zadowolenie.

Jak. w Żninie tak i w Kroczy był na zakoń-
Mssanie proszony burmistrz miasta" i nastrój pa-
’uowai ten sam.

Kursistów; coprawda było znacznie mniej,
fgdyź tu starsi samodzielni rzemieślnicy nie do­
pisali, uznając dla siebie kurs taki za spóźniony,
raczej zbyteczny.

Na ze,kończenie udzielono uczestnikom świa­
dectwa z odpowiedniem przemówieniem tak ze

łstrony pp. prezesa Izby, jak i burmist’rza, po­
czem się posiedzenie zakończyło.

Dalsze kursy odbywać si będą w porze zimo­
wej, gdyż czas zimowy poszczególnym się lepiej
fes tego nadaje.

Cechy obwodu naszego, które podobne kursy
Sobie życzą, cecheą zgłoszenia nadesłać, a Izba
’b dalszo urządzenie kursów w odpowiedniej po­
rze zarządzi.

Jak stosować redukcję?
Wobec dalszego stosowania systemu mecha­

nicznej redukcji, my, na nadzwyczajnem wal-
nem zebraniu Stowarzyszen,ia Urzędników Pań-

?dwowych Samorządowych i Komunalnych, w

dniu 9. kwietnia 1926 Ir. w Toruniu zgromadze­
ni urzędnicy doprassamy się u władz naczelnych,
aby:

I)" przy tej redukcji oszczędzano:
a) ojców rodzin;

b) samotnych, otrzymujących rodziców, lub

’rodzeństwo;
e) sieroty i wdowy bez żadnego innego źró­

dła dochodu:

II) zwalniano w pierwszym rzędzie;
a) tych urzędników, którzy dotychczas nie

.wykazali dostatecznej kwalifikacji;
b) mężatki, których praca zawodowa kosztem

icb właściwego powołania jako żon, matek i go­
spodyń domu, godzi w interes rozwoju Bar!du.

III) nie miały wpływu na jakiekolwiek nie­
etyczne oddziaływania postronne protektorów,
tych jednostek, których redukcja jest wzi,ęta
pod uwagę; -

IV) nie przyjmowano do urzędów nowych
kandydatów i urzędników już zredukowanych!
przy innych władzach i urzędach -- z wyjąt-,
kiem aplikantów;

V) przyspieszono stabilizację urzędników niż-

,szych stopni służbowych przy większem uwzglę­
dnieniu województw zachodnich.

Współczując ciężką dolę urzędników kole­
gów, gro?nem redukcji ugodzonych, którzy obe­
cnie wskutek nieprzewidzianego zbiegu okolicz­
ności w rozwoju państwa stoją przed ruiną tua-ii

terjalną j przed zniszczeniem ich bytu, apeluje­
my gorąco i uroczyście do całego społeczeństwa,
aby przyszło im w pomoc. Pomnijmy, że jedno­
stki te mogły były w wielu wypadkach umknąć
’tego Sosu, gdyby uprzednio kierowały się tylko
czysto oaobisteroi 1 materjainemi względami.

Również odnosimy się z gorącą prośbą do

;Rządu, aby w prawdziwem zrozumieniu własnego
interesu nie odciągną! swej ręki od tych bie­
dnych ofiar zbiegu okoliczności leez udzielił im

dodatniej moralnej i materjainej pomocy celem
umożliwienia im nowej egzystencji.
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/ S, p, Stanisław Janik, profesor Semłna-

itjum Nauczycielskiego w Koźminie.

Ś, !k Piotr Ssymaś§tó w Rakoniewicach,

Z sali sądowej.
Miły gospodarz,,.

Stanisław Krzyżaniak, rzeżnik, wynajął 1.

siei’pnia 1924 r. skład rzeźnicki z warsztatem 1

mieszkaniem w domu Józefa Borowskiego przy
ul. Długiej, nr. 46. Zdawało ś’ę, że choć stosunki
znośne lokatora z gospodarzem będą trwać za­
wsze bez żadnych awantur.1

Spokój trwał do 8. stycznia br. W dniu tym
pękła rura wodociągową. Ponieważ piwnica lo­
katora Krzyżaniaka, w której znajdowały się
wyroby mięsne była zagrożona zalaniem wódą,
Krzyżaniak udał się do mieszicania Borowskie­
go, donosząc mu o wypadku, of arowując mu

jednocześnie pomoc i gotowość posłania ze swej
strony po instalatora.

Borowski nie reagował wcale na oświadcze­
nie Krz.yżaniaka, ale zmienił rozmowę na jakieś
drzewo, którę Krzyżaniak przy wprowadzeniu
się do domu Borowskiego, zakupi!. Drzewo to za­
płacone było w trójnasób, i to pożyczkę 30 zło­
tych przez p. Borowską,, a następnie reperacją
światła elektrycznego, ale dla Borowskiego wszy
stko to było zamalo. W momencie kiedy Krzy­
żaniakow’i rozchodziło się o reperację rury wodo­
ciągowej Borow-ski upomniał się o należność
za drzewo, czego odmówił Krzyżaniak, Borow­
ski wtedy rzucił się na niego, trzymał gó za

gardło dłuższą chwilę tali, że Krzyżaniak me

móg! tchu złapać, ani też wołać o pomoc.

Szamotanie to uslyczaly sprzedawacżki ze

sklepu Krzyżaniaka, wybiegły na korytarz, i

widziały, jak Borowski trzymał Krzyżan’aka
jedną ręką za gardło, a drugą bił po głowie, w

okolice skroni do tego stopnia, że Krzyżaniak
stracił przytomność; w końcu Borowski chciał

sw-ą ofiarę zrzucić ze schodów, lecz tego nie u-

czynil i uciekl do swego mieszkania, w’idząc
nadbiegającą żonę Krzyżaniaka.

Wezwany natychmiast lekarz dr. Gaszyński
skonstatował silne obrażenia.

Krzyżaniak, gdy przyszedł do zdrowia, za­
skarżył Borowskiego do sądu o pobicie.

Sprawa ta rozpatrywana była w ubiegły pią­
tek przez Sąd Pokoju, który krewkiego gospo­
darza skazał na 50 zł. grzywny, z zamianą w

razie nieściągalnośści na 10 dni więzienia.

O obrazę komisarza policji.
Odrębne całkiem dwie sprawy, lecz dotyczące

obrazy jednego i tego samego urzędnika i dla­
tego połączone, rozpatrywała w sobotę III. Izba
kama Sądu OkręgOw-ego pod przewodnictw’em
radcy Stefańskiego i przy współudziale proku­
ratora Metelskiego.

Na ławie oskarżonych zasiedli Leon May,
Walery Chudz’ński, Franciszek Siko’rski, An­
toni Bolesław Lew-andowski i Stanisław Nagel,
oskarżeni o to, że w pisemnem zażaleniu skie-
rowanem imieniem zarządu Tow-arzystw-a Kup­
ców- i sekcji biawatników do wiceprezydenta dr.

Cbmielarsk’ego, twierdzili o komisarzu Pisa-
rzewskim, odnośnie do jego zawodu fakta, zdol­
ne podać go w pogardę i poniżyć w opinji pu-
blicznej, a mianowicie, że komisarz Pisarzew-
ski nie wykonał rozkazu radcy Hańcze wskiego
usun’ęcia z miasta wszystkich handlarzy do­
mokrążnych (obcokraj’owców), że komisarz Pi­
sarzewski objawiał nawet wy-rażną niechęć do

miejscow-ego kupiectwa. W dalszym ciągu zaża­
lenia jest umieszczony ustęp: ,,przeto uważamy,
że zajmowanie dotychczasowego stanowiska

przez p. komisarza Pisarzewskiego. jest nadal
niemożliwe. Uważamy przeto powyższe wywody
za dostateczne, aby zawiesić w urzędow-aniu
ko’misarza Pistarzewskiego.

W dragiej sprawie, byli oskarżeni Brunon

Pomerenke, Klara RitUer, Rudolf Meister, Pa­
weł Jendrike, Jan Simmich, Laurenty Zacharja-
s’ewicz. i Jan Kruse, oskarżeni również o °-

brazę komisarza Pisarzewskiego, w doniesieniu
swem do Okręgowej Komendy Policji Państw-o­
w-ej w Poznaniu, twierdząc w nim, że komisarz
Pisarzewski przy rewizjach przedsiębiorstw
przemysłowych zamyka je bez zapytania się
w-ładzy w-yższej bez względu na to, czy jest to

słuszne, czy też nie. Przy każdym wy-padku re­
wizji, p. komisarz odgraża się zamknięciem

przedsiębiorstwa. Tu następuje wyliczenie
przedsiębiorstw zamkniętych przez komisarza

Pisarzewskiego.
Podpit-a ni na tym zażaleniu uważają, że

wystąpienie pana komisarza Pisarzewskiego wo­
bec publiczności jest -w każdym razie nielojal­
ne; przy najmniejszej bowiem drobnostce, grozi
on zaraz zamknięciem przedsiębiorstwa. Postę­
powaniem tak’em p. komisarz naraża egzysten­
cję i obciąża życie obywateli; postępowanie ta­
kie jest nie do zniesienia i przekracza kompe­
tencje komisaraz Pisarzewskiego.

Cały dzień cięgła się rozprawa. Oskarżenie

popierał prokurator Metelski, wnosząc dla każ­
dego oskarżonego po 1 miesiącu więzienia, a dla

oskarżonego Pomerenkego, o karę 6 miesięcy
więzienia.

Obrońcy (adwokat dr. Murach obrońca os­
karżonych w pierwszej sprawie; adwokat Fa-

btjańczyk, obrońca oskarżonych w sprawie dru­
giej) oskarżonych, starali się wykazać, że wszy­
scy oskarżeni działali w dobrej wierze, i w ó-
bronie upraw-nionych interesów.

Pa,d stanął jednakże na innem stanowisku,
uznał w-szystkich oskarżonych winnymi zniewa­
gi urzędnika i Leona Maya, Walerego Chudziń­
skiego, Franciszka Sikorskiego, Antoniego Bo-
Łeś!awa Lewandowskiego, Stanisława Naglą, Kia

rę Rij-Uer, Pawła Jenęh"ke, Rudolfa Meisterą, Ja­
na Siromicha, Laurentegp Zachą,rjasiewics;a i
Jana Kruzego, skazał po ’sto złotych grzywny
każdego, a Brunona Pomerenke na 1 miesiąc
więzienia, z zamianą na 300 zl grzywny.

Alina Prus Krzemińska.

2 cyklu ,’tarta MBZfosa”.

Wyjrzała ku mnie z ukrycia szuflady,
Jak z oddalenia gość umiłowany,
Jak snów prześnionych smętny uśmiech

blady,
Jak cichy ak:ord z strun serca zerwany.

Niezwykły motyw. Groźnej burzy fala

Zgina ku ziemi smukły dąbczak młody,
I po kamieniach, spienione przewala

Potoku wody.

Pisał ktoś smutny, że w takiej się właśnie
Ducha słabego znajduje rozterce,
Lecz ma nadzieją, że kiedy ból zaśnie,
Do równow/agi wróci głupie serce.

Nie zgłębiam myśli co z karty wyziera,
Ani mnie dziwi słów powyższych wątek,
Słów, gdzie ironia z ironją się ściera,
Niewiem, czy minął rok, czy łat, dziesiątek,
Lecz wiem, że wówczas, kiedym ją dostała,
Był cudny, ciepły poranek kwietniowy,
Ze się do ślubu wiosna ubierała,
Że ludziom szczęścia has.zysz bił do głowy,

Wiem też, że łaską Stwórcy umocniony,
Do Sztuki Twojej idealnych szczytów
Doszedłeś dawno; że duch Twój natchniony
Klęczy u źródła niebiańskich zachwytów- .

n.

Pamiętaj o mnie! — pisano na innej,
Przyjaźń, to klejnot — skarb nieporównany,

Ufam niezłomnie!
Nie tak ml tęskno do chąty rodzinnej,
Jako do Ciebie, promyku świetlany,

Pamiętaj o mnie!
A potem cisza. Miesiące i lata,
Bez odpowiedzi zostawione listy

i wonne posły —

Szukano wrażeń wśród innego świata,
A wierną przyjaźń i zapał ognisty,

fale poniosły!
III,

Szkic sępją (Biarritz) i okrzyk radosny
,,Vive l’art!"

W rok potem — jakiś wyrok bezlitosny,
Jakieś ściganie mar —

Gdzieś v/ zagranicznej, obcej dali,
Pełnej zdradzieckich nor —

Z błyskiem morderczej, zimnej stali
Padł cichy okrzyk: ,,Vive mort!"
Zwieźli do kraju skrzynkę metalową —

Skończona pieśń —

Dawno porasta już kryptę grobową
Zielona pleśń.

Z ŻYCIA TOWARYSTW. .

Baczność, koło śpiewu Szopen pod opieką
św. Ignacego. Lekcja śpiewu odbędzie się w

pon:cdziaiek, dnia 19. bm. o godz. 7. wiecz. w

sali p. Kleinerta- Z powodu zbliżającej się uro­
czystości i Zjazdu, winien się każdy członek

punktualnie stawić. Zarząd.
Narodowa Organizacja Kobie! zaprasza wszy­

stkie swoje członkinie na posiedzenie w sprawie
Czytelni Ludowej dnia 20 bm. o godz. 7.30 wie­
czorem w lokalu Banku Dyskontowego dwor­
cowa 96 a.

Tow. śpiewu Harmonia, We wtorek dn’a
20. bm. o godz. 8. wiecz, odbędzie się w lokalu
drh. Mellera PI. Piastowski lekcja śpiewu. O

godz. 9 zebranie miesięczne.
Związek pracodawców zawodu krawieckiego.

Zebranie miesięczne odbędzie się w poniedzia­
łek, 19. bm. o godz. 8 ,wieczorem w lokalu p.
Luckwalda, ul. Jagiellońska 9. Komplet konie­
czny. -

Związek Zaw. BSnzyków Rżplitej Polskiej
oddział Bydgoszcz. We wtorek, dnia 20. kwiet­
nia o godz. 11. przed poi, zebranie ogólne u

Boehlkego-
Oddział Kolarzy Sokoła V.,Omówienie w-szel­

kich spraw w dn’u święta narodowego 3. maja
odbędzie się we wtorek, dnia 20. bm. punktual­
nie o godz. 7.30 w lokalu zebrań Zloty Róg na

Okolu.

Podoficerowie Rezerwy. Zebranie zarządu
odbędzie się w poniedziałek, 19 bm. o godz. 7
wieczorem w sekretarjacie Koła w Strzelnicy,
przy u!. Toruńskiej. Komplet zarządu ko­
nieczny. Zarząd.

Polski Związek Kolejowców (P. Z. K .) Koło
Rucha Bydgoszcz. Zebranie miesięczne odbędzie
się w poniedziałek, 19 bm. o godz. 18 w lokalu

p, Szumińskiego, ul. Łokietka 18. O liczny udział
członków prosi Zarząd.

Tow. oświatowe ,,Lech". Zebranie w ponie­
działek, 19 bm. o godŁ 8 wiecz. w salce posie­
dzeń 3 maja. Na porządku dziennym ważne

sprawy- . Koło śpiewu w środę o 8-mej.
Związek Pracowników Kupieckich. Zebra­

nie zarządu odbędzie się we wtorek, 20 bm o go­
dzin’ę 8 wieczorem w sekretarjacie, ul. Mazo­
wiecka. Komplet konieczny.

Klub Sportowy ,,Polouja" Bydgoszcz. (Kie­
rownik oddziału pi!ki no,żnej). W poniedziałek
dnia 19 bm. o godz. 8 wiecz- odbędzie się w sali
,,IIarmonja- przy ul. Marcinowskiego 1 a ze­
branie wszsytkich członków klubu, biorących
czynny udział w pi!ce nożnej. Obecność wszyst­
kich, z powodu ważnych spraw - konieczna.

Hallerczycy. ,,Drużyna błękitna" we wtorek,
dnia 20 bm,. o godz. 7150 wieczorem odbędz e się
w gimnazjum Kopernika odczyt z przeźroczami,
wygłoszony przez p. red. Fiedlera. Członkowie
wraz z rodzinami proszeni są o gremjalne przy­
bycie.

Tow. Uczniów Kupieckich. Zebranie zarzą­
du odbędzie się w środę, dnia 21. bm. w sekre­
tarjacie, ul. Mazowiecka 43. Komplet konieczny.

NOTOWANIA

Giełdy Płodów Roinczych w Poznaniu

i dnia 17 kwietnia 1926 r.

Warunek: Handel hurt fr. st. zał ładunki wag., dosL
zaraz za 100 kg. w złotych.

Żyto . . 26,50-28,50 Pszenica - 43,00- 45,00
Owies ........................... -... .. ... ... .. ... .. ... 28.00- JK’,OO
Jęczmień - 25,00-27,00 Jęczm brow. 25.50- 27,50
Mąka żytnia 70°/,, z workami - - - - 41.00 -

; . 65% M .... 43,00-
Mąka pszenna 65./’ .. .. ? ’

- ,GO-
Otręby żytnie 19,50-20,50 Otręby pszen. 20,00— 21,00
Groch polny ............ —

Groch victoria ........................... ... 32,00-j 36,00
Soradela ...................................... ... 24,00 28,00

Bank Polski płacił w dniu 19. IV . za:

dolary amerykańskie 8,83
funty szterlingów 43,02
franki szwajcarskie 170,77
franki francuskie 29,53
franki belgijskie 32,42
marki niemieckie 210.15

guldeny gdańskie 170,71
szylingi austrjackie 124,84
korony czeskie 26,22

Dolar w obrotach pozagiełdowych 9,50.
Tendencja spokojna.

Wartość złota. P. minister skarbu usta­
lił wartość 1 grama złota w dniu 18 i 19
kwietnia na 5 zł 88,19 grosza.

Urzędowa Ceduła Giełdowa

Giełdy drzewne] w Bydgoszczy
z dnia 15 kwietnia 1926 rokn

za sns w złotych.

Towar

Trans­
akcje

Kup­
no

Sprze­
daż Ter­

min
Warunki

Cena za metr kb.

Bale ang. so­
snowe 2” si”

6”x7”,3”x8”
9”, dług, od
9, przeć. 15/16

u/s.

396 za

std-
do 10

VL

franco

wagon
woda

Gdańsk.

Te sanie
IV. ki.

309.20
za std,

- dto.

Kloce brzo-
zowe, od­
ziomkowe

I. !:lasy 0 w

czubie cd 25
cm. wzwyż,
dług. 3 -6m.

43,55 -

franco

wagon
okolica

Białego­
stoku.

Kloce olszo­
we odziom­
koweI.ki0
w czubie od
25 em. wzwyż
dług. 3-6 m

_ 43,55 _ dto.

Kloce brzo­
zowo 0 od
20/22 cm. w

czubie, dług.
3-7 m.

_ 22
franco

wagon
Bliżyn

Szprychy dę­
bowe, suche
2”x3”x2n/24”

__ _ 12 _

franco

wagon
Kielce

Dzwona bu­
kowe, pół­

suche
19”-21”
x 20/24”

-

12 za

kopę
_

franco

wagon
Piwnicz­

na

Tesainedług.
24”, 25”, 26”,
27” grub. 31/2

26 za

kopę
_ dto.

Dłużyce sosn.

1 ki. wołyń­
skie, 0 33/35
cm. w czubie

25 cm., do
ló%od 22 cm

przeć, dług,
ponad !o w.

49,85

/ franco
woda
Byd­

goszcz
Solec

Wiklina bia­
ła, okorowa­
na, b dobrze

sortowana

długość 120,
140, 160, 180

cm.

106,80
za

100 kg.

franco

wagon
granica

albo
Gdańsk

Ta sama w

długościach
2 do 2,50 rn.

89_ dto.

Bale ang.
według zwy­
czajów gdań­
skich świer­
kowe u/s so­
snowe u/s so.

snowe IV kl.

401
390,15
303,45

_

franco

wagon
Gdańsk-

Holm

Sleepry 50,
30,20.

za std,
23,75

dto.

W poszukiwaniu:

Kopalniaki sosn. suche z 1924/5 r.

Papierówka świerkowa’



Wtorek, 550 kwietnia 1026 roku.Kr. W

teinie wczesne

Tftvoll"
Sw- ’S’arafefcos B58
codziennie :9663

honcerf
duetu aztysty zuego.

Htairoyższe odznaczenie
: toszeehśroiaioroei wystawy w SRzymie

SOIagazyn 9Tfód

93. Gyrus
Bydgoszcz, Qdańska 155, łet. 1433

.... poleca na sezon roiosenny ... .

kostjumy, płaszcze, suknie, bluzki
oraz roszelkie nóroośći sezonoroe.

Suknie, bluzki le!nie już nadeszły.
(Tylko najnorosze fasony oraz pierroszorzec!ne roykonanie i gatunki.
Z poroodu korzystnego zakupu sprzedaż po bardzo niskich cenach.

Oprócz głównej wygranej

400,000 zlotfgclt
są wygrane po 250,000, 150,000, 100,000. 50,000, 40,000
30,000, 25 000, 20,000, 15,000, 10,000, 5000, 3000 i t d.

Co drugi los wygrywa!
Ciągnienie Już 21 i 22 kwietnia 1926 roku.

Ces? Iwfiw: Całg !os 40 żt, pół !osa 20 zł., ćwierć !osa 10 zł.

Poleoaniy zamawiać natychmiast, gdyż zapas losów

naszej szczęśliwej kolektury jest już mały. Zamówienia
listowne załatwia się odwrotną pocztą. (9490

W tem mlejsu wyciąć 1 przesłać nam w liście.

Do finssy w NADZIEJA^ Lwów, ulica Syktueka 8

zaaaawiam do 1 klasy Państwowej Loterji Klasowej.
- ----- --- losów całych po 40 złotych, ---- ----- połówek po 20 złotych.

ćwiartek po 10 złotych.
Należy tość złotych .. uiszczę po otrzymaniu losów blaukie-

tont P. Ł O. przysłanym mi przez firmę

indę 1 nazwiska —... .. .. .. ... ...
-

Bliższy adnm ......
-- -

..................

Sprzedaż przymusowa.
W środą, dn!a 21. 4 . br. o godz. 11 -tej

przed południem sprzedawać będę w Byd­
goszczy przy ul. Kujawskiej nr. 22 w firmie
K. Keske, najwięcej dającemu i za gotówkę
następujące przedmioty:

szafą do rzeczy, szaf on !erką, szafą
nocną, lustro, 3 regały, 1 stół skła­
dowy l szafką. 9752

;Bs, pom, kom. sąd. w Bydgoszczy.

2 konie
wałachy (pasery), 5 i 6 łat sprzedana zaraz

Jćmkc?S PfifilcfKsri,
ulica Jagielińska 35.

3

warzywoe
dobrej jakoócL

Macoszki
Niezapominajki

Gwoździki
Pierwiosnki

Stokrotki
mocne okazy poleca

Hotel Biihme.
Tow,zo.p.

Jagiellońska 57.
Telefon 42. (9473

lóżla ttte

korzystnie w wielkim

wyborze (7160

F. M, Hlbtal i.

Skład
nadający s)ę na manu­
faktury i konfekcje wy­
dzierżawię. Położenie w

rynku. 2 duże okna wy­
stawne, pomieszkanie od

3 pokoi i kuchni no dy­
spozycji, gaz i elektry
ka założona. Nadaje się
dla większego przedsię­
biorstwa na założenie

filji. B Gral!a, Lesia,
(Pomorze). 9734

Hemoroidy
Czopki hemoroidalne Gąseckiego (z kogutkiem)
usuwają ból, pieczenie, krwawienie, swędzenie,
zmniejszują guzy (żylaki). Żądać w aptekach.
Skład główny : Apteka A. GĄSECKIEGO
w Warszawie, Leszno nr. 4, 8697

OoMile i autobusy
światowych fabrykatów jak: ,Kala11, ,Chewrolet",
,Cadillac", ,Presto", ,Magirus", ,Jewett" sprzedajemy

bez żyra bankowego. — Prosimy żądać ofertę.

Poznart, ui. Sew. Klielżyńskiego 2l, Hotel Monopol
tel. 31 -41 . (9742

ZaBBBdświenie.
Niniejszem zamawiam wychodzący 1

wraz z opłatami pocztowemi.
czyć pod poniższym adresem:

Bydgoszczy 6 razy w tygodniu
maf rosse- r. za 2,86 zl

,,Dziennik” odbierać będę z poczty - proszę dostar-

Imig i nazwisko:

Miejscowość: ulica i nr.:. .,

SSwSf asoczlowąg.

zł _.... ... ..... .................

tytułem przedpłaty na ,,KBBeft(eramiSc Eląsrói^OSlCi" za maj 1626 i?,
odebrałem, co niniejszem potwierdzam.

_, dnia 1626.

podpis:

Dostawa dwu żórawi parowozowych
z zapędem motorowym ma nastąpić na dro­
dze publicznego przetargu. Warunki prze­
targu można otrzymać z naszego: biura

technicznego, Neugarten 28/29, pokój 57

za wpłaceniem do naszej Kasy Głównej
kwoty 3 guldenów i za zwrotem kosztów

przesyłki
Gdańsk, w kwietniu 1926 r.

MPafiuIMgWIsWi-

Fabryka samochodów, której wyroby są
bardzo znane w Polsce, gfctgesaBłffi!!tfUHfsse

z kaucją do Poznania i Bydgoszczy z wy­
kształceniem techniczno-handlowem, posia­
dającego stosunki w kołach sportowych.
Podania i wyszczególnieniem referencji i do-

kładnea curriculum v5tae kierować do

Tow. Re 1. Mlędz. J . r. RUDOLF MOSSE,
Warszawa, Marszałkowska 124, sub: W PE5

młodszą siłę, znającą stenografję polską i nie­
miecką poszukuje zaraz poważne fabryczne
przedsiębiorstwo w Bydgoszczy

Oferty do Dziennika Bydg pod nr. 9596.

Pamilw o tałM.
isnHiifninfifnHiiiififiiftnmninf121

AGENTURA
"DZIENNIKA

oirfiMaOSKIEOO"

Wonrod Ja§%ć%Ęgtt

IPwsiwwssH’iyi
mrOOOS2KC2R

awaza’weuBaBasBuea 3049. steSlcSssm 0036-

S!illll!il!lllill!!!i!illll!l!!illlilll! łJ4o

Choroby płuc!
Stosowanyr przez PP- Doktorów .,KBouB-
________

TBłlocolam AMSus"

przy gruźlicy, bronchide, kaszlu ułatwia wy­
dzielanie się plwociny, wzmacnia organizm
i samopoczucie chorego, powiększa wagę ciała.

,,Balsam Thiocolan Agę" sprzedają apteki
i składy apteczne (drogerie). Żądajcie tylko
8698) w oryginalnem opakowaniu apteki
A. Gąseckiego w Warszawie, Leszno 41.

i
erzawia Tow. Aktoj

oraniu najwięcej da-’
Z dniem 1 maja 1825 r. wydzi

,Toruński Port Drzewny, w Torai

j ącemu

holownik ,,M. KOPERNIK"
na czas nawigacyjny 1925 r.

Oferty należy nadesłać do 25. b . m. Towarzył
atwo zastrzega sobie wybór dzierżawcy,

Tow. Akt- ,,Toruński Port
w Toruniu.

’"!C

POKOST"”’”lniany
po1eei

najstarsza fabryka pokostu agz. od 1848 r.

A. KOCłOŁK!EWICZ 1 S-KA
Warszawa, Jerozolimska nr. 18, Tal. 22-97.
9718

wis dli mnu!

Na żądanie wysyłamy
bezpłatnie nasz cennik

ilustrowany najnowszych
konstrukcji rowerów, ma

szyn do szycia, gramo­
fonów i płyt. Posiadamy
wielki wybór po cenach

fabrycznych. Towar wy­
syłamy koleją lub pocztą.
Odpowiedzialnym kli)en­
tom na bardzo dogodnych
w-arunkach ratalnych. 97.,c

Adresować: do składa

M. OKĆŃ, Warszawa
ul. Zielna 11. Tel. 121-66,
Przedstawiciele pożądani
we wszystkich miejsco­
wościach Rzeczypospolitej

Tapet(}
najnowsze wzory po bar­
dzo niskich cenach po­
leca (9861

Józef Prauze,
ul. Pomorska ńr. 8.

KoEBie
si!ne, zdrowe i dobrze

ciągnące 5-7 ietn. kupuje

Szwajcarski dwSr
Sp. z. ogr. odp

Mleczarnia i parowa pie-
karn:a Bydgoszcz.

Telefon 214. 9539

ZaasB^wleraae.
Niniejszem zamawiam wychodzący w Bydgoszczy 6 razy w tygodnia

,,UhcfeeKBEBilfi na mof IWSSO r. za 2,86 rł
w raz z opłatami poczto w emi. ,,Dziennik" odbierać będę z poczty — proszę dostar­
czyć pod poniższym adresem:

!mig i nazwisko:--- -----------------------------? r

Miejscowość: ....... ulica i nr.:,

Kwili IMZCZtfOW0.
Zł...... ........................

tytułem przedpłaty na za maj 1626 J?,
odebrałem, co niniejszem potwierdzam,

_, dnia 1028.

podpis:

^Każfly może

się wztmgasić
kupując jeden loa I. klasy
13. Państw. Loterjl Klano­
wej w najszczęśliwszej
i największej kolekturze

w kraju

,,Nadzieja"
L Lwów, Sykstuska 6.



Sb- . W- WfeKS, Błrwtetnfa W? yaftg. Wr.W i

W pią,tek, dnia 17 kwietnia b. r, o godz. 3 -ciej rano zasnął
w Bogu, opatrzony Sakramentami; św,, mój kochany drogi mąż,
nasz dobry, troskliwy i nigdy niezapomniany ojciec, syn, zięć, brat,
szwagier i wujek

ś. p. Piotr Walczak
przeżywszy lat 41, o czem donoszą w nieutulonym smutku pogrążeni

Sona, dzieci i rodzina.
W§sas, fistan, Ezsraisjm, liłaław, Iwmedłf. dnia 19. IV. 1926.

Pogrzeb odbędzie arię dnia 20. IV. o godzinie 5-tej po południa z Lpczniey
Miejskiej aa Nowy ementat — Msza św. sa spokój duszy drogiego zmarłego
w środę, dnia 21. IV. o godz. 7.30 w kościele Farnym. (9749

Po krótkich lecz cigżkich cierpieniach zasnął
w Bogu dnia l?.bm. nasz drogi kolega, mistrz rzeźnieki

Piotr Walczak
przeżywszy lat 41.

?alsM Sosli IzbźbIsW

GuthOWSkli cechmistrz.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 20-go kwietnia br.

o godzinie 5-tej po południu z Lecznicy Miejskiej przy ulicy
Gdańskiej na Nowy cmentarz.

Uprasza się pp. Kolegów o punktualne przybycie.
9757

t!ato- Halo - tlało!
Meble ładne i dobre za

pół darmo można tvlko

przy ul. Śniadeckich 5 a
u Górnoślązaków żaku-’

pić i to: łóżka, materaca

stoły, krzesła, kanapy,
etażerki, panelki. biurka,
szafy do rzeczv, bie!iź-

niarki, komody, słupki
pod kwiaty, lustra, dęb.

umywalki, kredense,
dęb. garnitury pluszowe,
zeeary regulatory i sto,
iące. kanapy klubowe,
garnitury koszykowe wy­
ściełane, szafy do gar­
deroby rr zbierane, meble
kuchenne, lampv gazo­
we i elektr , co dzień
inne meble, stała okazja
za gotówkę i na raty,
weksle, czeki i kupony
bierze się w wpłatę,
F-776i Amudsen

Praco malarskie
wszelkiego rodzaju wy­
konuje tanio i sumien­
nie Franciszek Górczyń-
ski, mistrz malarski, oU
Królowej Jadwigi 11. 1

załatwia wssaSkie, choć­
by najtrudniejsze spra­
wy eądowe, karaś

prociesow’B, spadko­
we, hipotoesm, a^tory-
zscy.no, kontraktowo,
spółkowe, najmu, admi­
nistracyjne, podatkowe,
ściąganie natatoośei Ud.

St. Banaszak,
iLDfiśrtsł’. ML1381

- Długoletnia praktyka.
(27310

Kupno okazyjne !
Sprzedam natychmiast
moją 2-plętrową kamtottf-
eę z dobrze prospwającą
małą fabryką przy małej
wpłaata. Mieszkanie wol­
ne. Otarty proszę pod
,IGO M. K.e do Ds. Bydg.

(8607

N!am
oa sprzedaż 2 mocne ko­
nie karę wałachy wy
sokie 1,70 4 i 10-letnie.
Jan Sąefł, Wielk! - Mę-
dpomierz powiat Tucho­
la. (9630

Książki
oprawia trwało I ton!o
tatroligatorała Drakami

Bydgosk lej, Poznańska 30

Najtaniej
rw Bydgoszczy kupisz
!garderobę, obuwie, mc­
iii e wszelkiego rodzaju
rzeczy przechodzone w

dobrym stanie, w Domu
!Komisowem. Pomorska
mr. 6. (30442

Tapicer
,wykonuje wszelkie pra­
lce wchodzące w zakres
iUpicerstwa szybko i ta-
.oio. Lewandowski, ul.
;Gdańska nr. 137, ostatni
idom w ogrodzie. (9361

Plisowanie
łalban. Cieszkowskiego 16,
’L piętro w podwórza, lewo,

(9346

f)prawe kniąłtk
po cenach znaczn!e zniżo­
nych wykonuje introliga-
tornia J. Csnba, Śniadec­
kich 41. (9027

SPRZEDAŻE

)tajątnk
3175 mórg ziemi pszennej,
prywatne, Poznańskie,
dom 8 pok. z kompletu,
?hwentarzeaj żywym i
martwym. Cena 50.000 zł.

Młyn wodny z piękną
wilą, stacja w miejscu,

fl3 minut od dużego mia­
s!ta, 28.000 sŁ Młyn wodny
S, 25 mórg ziemi w Po-

zoańakiem prywatne,
25.000 zL Młyn wodny i
ISO’ mórg ziemi z kompl.
inwentarzem żywym i

martwym 50 000 zł i wiele
innych bardzo korzyst­
.nych poleca Pogoń, Dwor­
cowa 80. TeL 18-15.

Kacznożó !
Gościniec w dobrym pun­
kcie z salą do zabaw, przy
tom 50 mórg, dobrej ziemi,
duży ogród owocowy, z

kompletnym inwentorzem
żywysa 1 martwym i ma­
szynami za 10.000 złotych,
’wpłaty 6-7000 prywatne.
Oberża (2 sale do zabaw
w dużej wsi, 2 kościoły
przytem 115 mórg ziemi

dobrej prywatne za 12.000
złotych 1 wiele innych
korzysta, poleca i przyj­
muje Biuro Pogoń, ulica
Uworeewa 80 1. toL 18-15.

Dom
iprży głównej ulicy ta­
nio aa sprzedaż i war­
sztat stolarski do wy
dzierżawienia. Zgł. Du-
czyńskij, Wrocławska 2.

Młyn parowy
woezeans urządzenie, z

wodu stosunków fanii-

jnyeh jest zaraz na sprze­
daż. Cena podług ugody.
Oferty do Dz. Bydg. pod
,Młyn". (9724

Szafonierka
oa sprzedaż Gdzie, wcke-
ie Dzień. Bydg. (9703

po
Uli

Dom
z interesem bławatnycn
w Szamocinie zaraz na

sprzedaż. Kotedzki. Sza
mocin (9714

Dom
z ogrodem i

,bryczką, blisko tram waju
za 7.000 zł. do nabycia.
Zgł, Okolę, Wrocławska
nr. 2. (9659

piętrowy
fabryczkę

Uestauracjn
skład ,kolonjałny z urzą­
dzeniem, 3 pokoje i kuch­
nia zaraz na sprzedaż.
Adres wskaże Dz. Bydg.

(9756

Sprzedam
natychmiast skład z urzą­
dzenie tu i przyległym po­
kojem w Nakle przy pryn-
cypalnej ulicy, nadający
się na każde przedsiębior­
stwo z mieszkaniem lub
bez. K. Koralewska, Nakło
uL Bydgoska 26. (5546

Także
pa raty żadna zwyżka
cen; zbyteczne meble

przyjmuję jako wpłatę.
Sypialnie 300 i 475 zł.

pokój męski dęb. 475
bufet 185, szafa do gar­
deroby 42, szafonierka
32, kuchnie 58-95, bie-
liżniarka 21, kanana

pluszowa ii, leżanka 35,
krzesła 4-7, łóżka 5—32.
stoły 5-23. spirale 15,
materace 25, garnitur
pluszowy 135, materace

sprężynowe wyścielane
75, ramy do firan L
biurka, lustra, dvwan,
lotcie pluszowe, maszy­
na do szycia, garnitur
mebli koszykowych, re­
gulator, wózek sporto­
wy, kredens regał do

książek, umywalki, west
faiska maszyna do go­
towania. wózek ręczny
sprzedaie: Okolę, Jasna
nr. 9 w podwórzu par­
ter lewo. (9748

Sypialka
dębowa fornierowana ta­
nio na sprzedaż Stolar
nia, Mazurska 28. (9753

Motor
lł/o — 2 HP., gazowy
Deutza w zupełnie do­
brym stanie na sprze­
daż. Obejrzeć można w

abryce, Nowodworska
nr 17. (9735

Meble
wszelkiego rodzaju po jak
najniższych cenach, kom­
pletne sypialki i kuchnie

poleca Jan Nowak, ulica
Jezuicka 7/8, narożnik ul
Niedźwiedzia. (9449

Szory
i półzzorki eprsedaje
bardzo tanio. Warsztat
siodlarski, Jagiellońska
nr. 4. (9753

KUPNA

Kupujemy
10% Pożyczkę Kolejową
Wielkopolski Dom Zle­
ceń, Bydgoszcz, Gdań­
ska 31. (9018

f-Ftił?
5-pókojową w Bielawach
kuplę z dużym ogrodem
lub placem. Zapłacę 2000
dolarów Warunki: elektr.,
gaz, wodociąg. Pośrednicy
wykluczone. Zgłosz. do
Dz. Byd . pod ,Wilę". (9727

Wite
małą (dom) kupię w ma­
tem lub większem mieście
w którem się może dzielny
dentysta z powodzeniem
osiedlić. Oferty z szczegó­
łami do filji Dz. Bydg.
Dworcowa 2 pod ,,H. H ."

(F-781

K upie
licznik elektrycznv 220
Voit. 20 amp. Chma-
rzyński, Pomorska 49.

(9711

Ubikacje
fabryczne, warsztatowe
lub spichrz kupię. Of
ood ,,B. 361 do Dzień

Bydg. (9743

Kupie
urządzenie do składu ko-

lonja !nego oraz stoły, krze­
sła, nakrycia itd. Oferty
do filji Dziennika Bydg.
z podaniem ceny ,,Nr, 783"

(f-784

LEKCJE

Książtsowości
Stenografji

Korespondencji
i t. p. nauczają Koncesjo­
nowane Praktyczne Kursy
Handlowe w Bydgoszczy,
ulica Gdańska nr. 31-32
Po ukończeniu egzamin
i świadectwo. Zamiejsco­
wi listownie. Zdolnym
absolwentom posady za­
pewnione. (1800

Darmo
wyucza stenografji listo­
wnie, daiąc rówmeż bez

płatnie komple!y lekcyj
Redakcja, Stenografia
Polskiego, Warszawa
Mokotowska 57. (5722

Sprzedam
wózek dziecięcy Wilczak,
CMopickiegc nr. l, !.piętro

Kachulterji
(księgowości) pojedyń-
czej, podwójnej, amery­
kańskiej, rachunkowości
kupieckiej, korespon­
dencji handlowej, wy­
uczają zamiejscowych
listownie Kursa Sekulo-
wiiza, Wars zawa. Zóra
wia 42. Po ukpfięzeniy
świadectwo. Zadajcie
prospektów. 0079

=ss SBcBSitOTiswcseScs fi CBHScficmraSaa ==s=

Moielo pod Orłcsra

Roaspoczgła z dniem O. fenssfetaaio r. oodziennie
od godziny do godziny I-sjbcJ n? KMKC%jf

DANCING

a przy dźwigkaeh Saiofon-Jazs orkiestry o szalenie niezrów­
nanej werwie i rytmie, pod batutą Jazz kapelmistrza Ł BidOTsBfft

MIESZKANIA

Stiesskanie
komfortowe 8 pokoje z

pr?y oa le°g U(iści o ciii w

śródtnfeóciu Otfsląióie od
uiaja- Adres w adra, Dz

Bydg. i9SW

l pray
| nant
Mfe

POSADY

Stenografji
wyucza wszystkich bez­
płatnie, listownie Instytut
Stenograficzny, Warszawa
Krucza 26. (7980

Paiaes
z dobremi świadectwami,
dokładnie obeznany z lo-

k(MT:obilą hanza zaraz iub

później potrzebny. Zgłosz.
pod ,,M. If." do Dz. Byd.

(9500

Polecony
ze Szkoły Bucha!teryj-
nej księgowy-bilansis(a
znający także korespon
dencję. pisanie na ma­
szynach i stenografię,
poszukuje posady Łask
zgł. pod ,,Nr. 606" do
Dzień. Bydg . (9732

Która
krawcowa przyjmie

wspólniczkę z maszyna
Zgłoszenia do Dz. Bydg
pod ,,Spói niczka". (9754

DZIERŻAWY
Wie!ki skład
przyległym pokojem

(później będzie wolne

4-pokojowe mieszkanie)
nadający się na każdą
branżę przy najruchliw­
szej ulicy miasta Chełmży
est zaraz do wynajęcia.

Zgłoszenia przyjmuje
K. Rosiński, Chełmża,

Toruńska 11/12. (9744

3 pokoje nmebL kuchnia,
łazienka i balkon zaraz do

wynajęcia Reeck, ulica
Gdańska 38. B, 8494

Pokoje
umeblowane, i oBobnym.
kory tarzesn. sto wy na-’
ęeta. Pomorska 88-44,
I p. prawo. (9704,

Pokój
tadalnjr i pokój muefci,
ak nowy nfeatyinte i

tanio na epracdaiż Ot,
pod ,Pokój ladalnr’ dn.
ftljt Dzień. Bydg.. Dwor­
cowa 2. (F-78fc

Kucharka
z dobremi świadectwa­
mi może się zaraz zgłosić
Zakrzewska, ul. Kujaw­
ska 107. (9751

Kełuszerka
która zna także buchal-

terję szuka stosownej po­
sady. Okolica obojętna.
Oferty do Dzień. Bydg.

- -

’ -43

Panienka
inteligentna z bardzo do­
brej rodziny, muzykalna,
posżuknje posady wycho­
wawczyni do dzieci lub

jako towarzyszka — opie­
kunka. Łask, zgłosz. do
Dzień. Bydg. pod ,,555"

(9577)

Piekarni
Doszukuję celem dzier-
żawv w mieście gimna-
zjalnem ewtl. zamienię
na takową w dużej wsi
kościelnej. Zrtosz pod

L. J ." do Dzień. Bydg.
(9712

pod ,,Retor11. (964

Dziewczyna
młodsza potrzebna do
wszelkich prac domowych
i do dziecka. Gdzie wska
że Dz. Bydg. (9747

Pomocnik
krawiecki poszukuje za­
jęcia. Adres wskaże Dz

Byds. 9736

Byty
restaurator, fachowiec
poszukuje dzierżawy ka­
syna, bufetu, restaura

cji. Łask, oferty: Golub
Pom i Cukiernia War

szawianka (9719

Krawcy
na mundury oficerskie
tvlko pierwszorzędne
siły raógą się zaraz zglcr
śić Szkoła oficerska

(9726

Pomocnik
kupiecki, Pomorzanin, 23
lat stary, z branży kolonj.
destylacji oraz żelaza, 7 lat

praktyki oraz wojsko poza
sobą, poszukuje posady
jako wojażer solidnej fir­
my Na życzenie kaucja
do 1000 zŁ Zgłoszenia do
Dz. Byd . pod ,,1000". (9S29

Poszukiwani
starsi chłopcy do sprze­
daży lodów. Kaucja 80 zł.
Wiadomość Toruńska 181
parter prawo. (9741

Wychowawczyni
z dłuższą praktyką no

szukuję od 1 V. posady
do niemowlęcia. Oferty
pod ..Wychowawczyni
do Dzień BvJg (9649

Szteperka
dobra sda potrzebna za­
raz. Zgł. w składzie o

buwia. Śniadeckich 25
iP-787

Praczka
ooleca się do prań a

Dąbrowskiego 11 II ptr
’ewo (9696

Panienka
potrzebna do bufetu s

kaucję do 300 zł. Spie
szne oferty do filji Dz

Bydg pod .,786". (F-792

Panienka
skromna poszukuje po
sady do dzieci, najchęt
uiej w Bydgoszczy. A
dres wskaże Dz. Bydg

’9328

Gospodyni
z kilkuletnią praktyką i
dobremi świadectwami
poszukuje posady najchęt­
niej samodzielnej. Zgłosz.
do Dzten. Bydgosk. pod
,,Samodzielna". (9722

Elektro-monter
uczeń z 2-letoią praktyką
ma chęć się douczyć
St. Brzeziński, Promenada
nr. 16. (9388

500-000 st,
dam tytułem czynszu rocz­
nego za 2—3 pokojowe
mieszkanie, Zg(osz. tylko
od pp. gospodarzy do
admin. Dzień. Bydg . pod
,,Sekretarz". (9733

Skład
rzeźnieki z ca kieas u-

rządzeniem 1 mieszka
niem wydzierżawię lub
rdkuoie Skonieczka
Naklo, Ogrodowa 48,

(9725

Poszukuje
interesu kolonialnego z

wszelkiem urządzeniem
zaraz celem wydzierża
wienia Zgt. do Dz Bydg
pod ,,B. O." 9721

Dzierżawy
domu z woinem mtesz

kaniem choć na pro­
wincji poszukuję Zgł
do I)z. Bydg . pod ,,Dzier
żtwę . .9738

2 pokoje
1 baikonam umebl. i fi
pokój osobny ?ara? ta­
nio do wynaięcia. Ciesz­
kowskiego 2 1L (976S

Poszukuje
mieszkania, p!acę czynsz
z góry, albo wypożyczę
pieniądze. Łask, zgł
pod ,,Czynsz" do Dzień

Bydg. -9709

2 pokoje
z kuchnią do wynajęcia
wprost od gospodarza,
Śląska 8. (9746

S/siod
przy ul. Jagiellońskiej z

3 pokoj. mieszkaniem !ub
bez, jest zaraz pod bardzo

korzystnenii warunkami
do wydzierżawienia. Of.
pud ,,Korzystne" do filji
Dzień. Bydg. (F-788

Poszukuje
składu rzeźnickiego celem

dzierżawy. Of. do Dz. Byd.
pod ,,P. O. S." (9314

Pokó I
umebl. do wynajęcia,
^odwalę 5 II ptr. lewo.

(9750

ROZMAITOŚCI

Domowe
obiady poleca Cieszkow­
skiego 7 I. (9393

2 pokoje
z kuchnią w centrum
miasta oddam bezpłatnie
za wypożyczenie 2—2’/Ł

tys. zł na 1 rok. Procent

podług umowy. Of. pod
,,D. 300" do Dz. Bydg.

.(F-789

POKOJE

Pokój
do wynajęeia kulturalne,
i solidnej osobie z cało
dziennem utrzymaniem,
wszelkie wygody. Adres
wskaże Dz. Bydg. (9586

Pokój
w pobliżu Starego Ryn
ku z piecem do gotowa
nia i komórką zamienię
na innv pojedynczy przy
ui. Gdańskiej mb w po­
bliżu Przeprowadzkę
wvnagrodzę. Oferty pou
,,W. K." do filji Dzień

Bydg. Dworcowa 2.
F-706

Gdzie
mógłby pan z kapitałem
100,5 ?ł i więcej przy­
stąpić jako wspólnik
do oewnego przedsię-
biorrtwa. Wyczerpują­
ce of. upr. się pod ,,F. F."
do Dzień. Bydg . (9713

7.a urzędnika
kolejowego lat 50 wyjdzie
zamąż panna, Polka inte­
ligentna, łagodna, dobra,
samotna z małą gotówką.
Oferty pod ,,Orzędniezka"
do filji Dz. Bydg. Dwor­
cowa 2. (F-782

Ha Waler
lat 29, średniego wzrostu,

blawatnik, posiadający
skład wartości 10 tys. zŁ

poszukuje znajomości pań
pasiadających majątku ca

równej wartości lub za­
prowadzony interes. Po­
średnictwo krewnych mile
widziane. Zgłosz. z foto­
grafją, którą zwracam,

proszę nadesłać do Dzień.
Bydgosk. pod ,,W. 1897",
Tylko serjo. Anonim da
kosza. (9720

Przednia
poszukuje solidnie ume­
blowanego pokoju, możli­
wie z osobnem wejściem.
Oferty do Dzień. Bydg .

pod ,,A. b". (9728

Pokój
umebl. z kuchnią do

wynajęcia. W,iąd. Jac
kowskiego 32 parter ora

wo. (970i

Szofer - mechanik
poszukuje posady. jaki ej-
koiwiek, Polak, kawaler,
pilny i trzeźwy z dobremi
świadectwami szkolnemi
i moralnemi. Feliks Ko-

picki, Rychława, poe?ta
Twarda Góra, powiat
świecki (Pom,) (9717

Si ore spondentka
19 letni’a, ukoń. Liceum
Handl., z roczną prak
tyką przyjmie posadę
prywatną !ub biurową
Zg!osz. do Dz. Bydg po.
.27 -18". (9759

- P’i:ekarnia
z kompletne m urządze­
niem w pe!nem biegu od
1 maja br. do wydzierża­
wienia. Gdzie? wskaże
Dziennik. Bydg. (9604

Osoba
znająca wszelką pracę do­
mową, cnrfdfoca gotowań^
ż bardzo dobremi świa-
dęctwami poszukuje po
sady na wiosce Oferty do

DŁByi pod ,M-i’

NI ieszkania
1—2 pok. doszukuje, ku

pia ewtl. mebie. okolica
( pojętna. Zgł . do Dzień

Bydg. pod . Meble".
(5)737

Shiud
z mieszkaniem do wy-
dzierżawięnja Gdańska
nr. 111. Mazurkiewicz.

. r97S2

dednn osoba
poszukuje zaraz próż
neg(J pokoju ; może, wy-
pnżyczyć p;eniądze ewtl
być pomocną w gospo
c’arstwie lub w intete-
sie. Of. pod ,,Pusiy 1 d,o
L)zien. Bydg i97lt;

Pokoik
umebl. do wynajęcia
Krasińskiego 6 11 ptr.
lewo. ’

(9?4’

2 pokoje
i kuchnię poszukuje zaraz

Oferty Pomorska 3. parter
S?karadkiewicŁ (F-780

Skład
z urządzeniem zaraz do
wynajęcia Wiad. Słta-
,rek Je?uicka 12
dwórze prawo. F-? -m

2 Pokoje
umeMowane z używa
niem kuchni i łazienki
do wynajęcia, u! Zaci
sze 2’, 11 piętr. prawo
Zgł.od12-2wpo!-1od
7-8 wiecŁ ’ F-723

H sł. ÓSnike
do istnteiąceg od 1922 r.

w Bydgoszczy nrzy nryn-
cypalnej ulicy detalicz­
nego ski ^du papierowo
galanteryjnego z wyro­
bioną kl)ientelą i stałe­
m! dostawami, poszu­
kuje się z kaoka?em od
5 tysięcy zt. Zysk za­

pewniony, gwarancja
kapitału hipoteczn. Zgł.
do filji Dz Bydg. ui.
Dworcowa 2 pod . Pa-
pier-caianfer a” F-786

Dzieci, o

2-miesięczne za własne
do oddan a Or(a nr. 3

9723

Pisirzcga m

,y nikt nie-w.budził w

jakiekolwiek transakcje
mieszKaniowa z bytym
gospodai zam domów
przy ul. Król. Jadwig,i 9
i l(), gdyż zdn 1 kwiet­
nia r. b tylko ja jestem
orawnym gospodarzem.
H. CiEjtbomski (9739

fi C(. - ąi t;czkę
wojskową zgublein na

nazwisko Marcin Kwiat­
kowski. Oddać proszę
Dworcowa Slb. (9760


